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Wychodzi w Krakowie 


codziennie o godzinie 8//, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 


po świętach. 


Cena: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 zły. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. 


Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni Józera Ozzcna przy Głównym Rynku N. 458. 
Picniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądzeć, : 


k 


Kraków 20 czerwca. 
Odebraliśmy wczoraj następujące uwagi: 


O przyczynie drogości pierwszych przedmiotów 
do życia, po uchyleniu pańszczyzny. ' 

Niemal co numer Czasu mamy artykuły, które 
Galicya nadsyła: o stanie wiejskiego ludu po znie- 
sieńiu pańszczyzny, i sposobach podniesienia rolni- 
Ctwa u nas. Dwa Towarzystwa rolnicze pracują gor- 
liwie na tém polu, i zasłużyły się. niemało krajowi, 
opatrując nas pismami dobremi, i zaprowadziwszy 
wystawy rolnicze. Obok tego drogość się wzmaga, 
a żebractwo po wsiach mnoży, tak jakby oba te 
zjawiska do innćj kategoryi należały. Poszukajmyż 

do tego. 
Baa Dianan potrzeb do życia, i lenistwo 
ludu naszego, zdają się być w powinowactwie z so- 
bą, lecz drogość wzmogła się od niejakiego czasu 
nie w samym Krakowie, a lenistwo ludu naszego 
nie miało pójść za zniesieniem pańszczyzny. i 

Lud nasz wiejski pracowity niegdyś, stanowił dłu- 
gi czas-kastę przywiązaną do gleby. Gleba go ży- 
wiła w pocie czoła jego, ale on nie wiedział, iż 
można nie pracować. Umysł spokojny w granicach 
wyobrażeń jego, czynił swobodę jego mimo byt nę- 
dzny jego, lecz on nie myślał na inny. E 

Cywilizacya niwelując dawne pojęcia, wiodła nie- 
znacznie do niwelacyj kondycyj socialnych  Porzą- 
dek stary zmięszał się, wrzuceniem w świat, z no- 
wemi wyobrażeniami nowych potrzeb. Stany zbliży- 
ły się do siebie, zaczóm byt lepszy rozpowszechnił; 
ale czy Huszczu ziemi przybyło, iżby każdy miał 
go dosyć, oto pytanie? F Ak 

Chléb jest pierwszym warunkiem do życia RE 
kiego, ale chleba nie ma bez pracy. Kupując chle- 
ba, płaciemy pracę ludzką nie chléb; gdyż przycho- 
dziłby bez pracy jak woda lub powietrze, to jedli- 
byśmy go darmo. To samo jest z wyrobami prze- 
mysłowemi, za które płacąc , płaciemy pracę ludzką, 
podniesioną tylko użyciem dowcipu przy nićj, do 
nowój wartości. 

Praca będąc jedynem bogactwem człowieka, gdyż 
rozum bez pracy odłogiem zostawał, nie mogło 
pójść zatem od słowa : mie będę robił na Pana, pójść 
do słowa: nie będę robił sobie; gdyż przeciwne to 
jest naturze ludzkićj, skoro przeciwne dobru czło- 
wieka. Do lenistwa ludu naszego szukać nam przy- 
czyny innćj, a nie zniesienia pańszczyzny, do którćj 

imy drogość naszą. st 
p Bierwszą do drogości jest drogość pra- 
cy, a do drogości pracy, brak rąk do nićj. Ludność 
przy pługu uręczała tylko ilość pracy potrzebnćj do 


wiek dwóch zastępować będzie, 
dzień, we dwójnasób. 

Lenistwo i brak rąk schodzą się tutaj do jednej 
kategoryi, lecz lenistwo jako rzecz przypadkowa, a 
brak rąk jako przyczyna pierwsza 
tem, i dobry rolnik nie ogląda się 
zdawałyby się iść 
to narzędzia co służą przemysłowi, i wszędy dro- 


gość przynoszą. Bogacą one przedsiębiorców swo- 


ich, ale nie ręce użyte przy nich. 

Mając niejako stopę do wartości pierwszych po- 
trzeb do życia, zobaczmyż teraz: czemu ubywałob 
rąk do pracy? i czemu zniesienie pańszczyzny nie 
przyniosło dotąd dobra swego? : 

Do braku rak do pracy, czyli do oderwania rąk 
od rolnictwa są przyczyny: jedne wspólne nam z kra- 
jami do koła, a drugie właściwe nam tylko. Obe- 


cnie jedne i drugie spotkały się u nas, i podciąga- |] 


my je jedne i drugie pod lenistwo ludu naszego. 
Za pierwszą przycznę do oderwania rąk od rol- 
nictwa, uważam popęd pokolenia dzisiejszego do za- 


ności od roli, a obsługuje się pracą zakupioną na 
swoją rękę. Nie potrzebuje on roboty przymusowćj 
dla siebie, a cały świat jakby opętany robi na nie- 
go, przy jego dowcipie i kapitałach. Nęci on ludzi 
bajecznemi bogactwami, co niekiedy daje; ale ręce 


jco pracują na niego, te obdziela okruchami ze sto- 
fu swego. 
Gnieździł się on długi czas po miastach, i miał l 


ludność swoją, a dziś rozsiadając się po kraju, każ- 
da dłoń użyta od niego, jest dłonią oderwaną od 
pługa. Ciekawa byłaby dla tego rubryka w staty- 
styce krajowój: ile rok rocznie ubywa rąk od roli, 
a zasiada ludzi do przemysłu, jedzących chleb na 
który nie pracują. 

Przemysł, ten skapitalizowany dowcip ludzki, pod- 
niósł za sobą kapitał pracy ludzkićj, otworzywszy 
nowe pole dla rąk ludzkich, zaczem pozostałe u płu- 
gu poszły w szacunek, w stósunku oderwanych od 
roli iż wyrachować dałoby się: w jakićj progresyi 
za przemysłem, chleb w cenę wzrastać począł. 

Rzeczywiście jest to tylko drogość nominalna. Co 
mórg uprawny, obsiany i zebrany, kosztował kie- 
dyś dajmy sto, to kosztuje dziś dwieście i trzysta. 
Bierze prawda rolnik za pszenicę po złp. 70 i 80 
co brał po złp, 20 i niekiedy 15; lecz z tego nie 


chleba, a drogość chleba pokazywała brak rąk przy! jest bogatszym. Rzemieślnik i wyrobnik podwoili 


tóm. 

Dwóch ludzi mogło niekiedy zrobić co czterech, 
ale wtenczas ci dwaj brali zapłatę za czterech; tak 
jak dobry czeladnik za pół: dnia , zarobi sobie słu- 
sznie dzień cały czeladnika leniwego. Tak dzieje 


CZĘŚĆ LITERACRO0-ARTYSTYCZNA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI. 
XXIV. 


Ostateczna rozprawa z Recenzentem Tı ygodnika ae Krótka 
wzmianka o Loteryi fańtowój i Wodociągach. 


Jeżeli umiesz czytać, a zaś ga sr cić 
skosz, czas sobie upatrzywszy s nad me 
kami posiedzieć, prawa i powinności się 
swojćj dowiedzieć. Rej z Nagłowie. 


Wkrótce już cały szereg zabaw czerwcowych rozwi- 
nie się przed nami. Trudno zatóm wówczas byłoby 
znaleść miejsce na rozprawienie się z recenzentem Ty- 
godnika , a tymczasem milczeć dłużćj , jest to samo, 00 
ukorzyć się przed jego zdaniem, niestety } pełaćm błę- 
dów, bo opartem na powierzchownćj znajomości nauki 
historycznćj, która od owego czasu, jak Sz. Recen- 
zent uczył się, wielkie w odkryciach i krytyce zrobiła 
postępy. Korzystając przeto ze sposobności, i ażeby 
niebyć w odpowiedzi dłużnym, przeprosiwszy szczerze 
Czytelników Czasu, zabierzemy się do rozprawy, po 
danym już pierwszym strzale do nas, przez przeciwnika. 

Poglądy Tygodnika, rzucone nawiasem ka dzieje i 
piśmiennictwo: krajowe, doczekały się poważnej akc 
zyi, któréj autor: zebrawszy niemało parą d Jedną 
poczytał sobie za obowiązek , jako. specya = 9 
nad niemi uwagi, a to w kilku razem BZ p N 
dycznych, mianowicie zaś w Gazecie Warszawskićj oj 
143. Gdy zaś autor narzeka na bezimienność Por 
szanując przeto równość prawa, nazywać go bę SCE 
Recenzentem, lub innćm ogólnćm „imieniem, i najtro- 
skliwićj unikać namiętnego wysłowienia, nie naśladując 
napaści. I tak: 


E odu wątpliwości naszéj względem wprowa: | syn: Mieczysława 
dja dp Polski Benedyktynów przez Bolesława W. i | chem i waleczno: 


przy drogości pracę swoją: a kto traci na tóm, to 

ludzie żyjący ze stałego dochodu rocznego. 
Obłożyć grunt nowym ciężarem nie zaradziłoby 

złemu, tylko wywołało co raz większą drogość, 


na czem nie zarobiliby żyjący z grosza gotowego. | 


osadzenia ich na Zysćj Górze, autor artykułu tak się 
wyraża: „Jeżeli niewierzy Długoszowi, niech się po- 
stara o dzieło: Aguila Polono-Benedictina , przez, ks. 
Szczygielskiego, ze Źródeł Benedyktyńskich w Krako- 
wie wydane; w niém znajdzie na karcie 119.i 120 po- 
twierdzenie podań Długoszowych.* 

„Na nieszczęście taż Aquila Benedictina, ze stano- 
wiska urzędowego, wręcz zadaje błąd Recenżentowi; 
zamieściwszy bowiem Kalendarz kościelny, obejmujący 
dnie, przeznaczone na nabożeństwo za fundatorów zakó- 
nu i opiekunów kraju, na stronie 28, dwóch tylko wy- 
mienia założycieli Benedyktynów : pod dniem 28 listo- 
pada, Kazimierza 1; a pod 11 kwietnia Bolesława 
Śmiałego, o cżóm obszernićj w dalszym ciągu mówi. 
O Bolesławie Wielkim głuche tu milczenie. Ten dowód 
urzędowy, ważniejszy od kronikarskiego , stanowi pier- 
wsze grube potknięcie się historyczne recenzenta. Ale 
i Długosz z Bogufałem klasztory Benedyktyńskie wszel- 
kich dyecezyj, poddają pod zwierzchnictwo tynieckiego. 
(T. I. Ks. I. pod r. 1044, str, 2 ; u Summersb. 
T. ii; 22). F l 

Równie przemawia za czasem 
ist Matyldy, pisany około 1027 
list Matyldy, pisany ok 
nie 1842 przez Dethier, który zamyka te wyrazy do 
Mieczysława Il.: „Któż z twoich poprzedników tyle co 
ty wystawił kościołów ? „Ojciec ścigał: żelazem niepo- 
słusznych słowu kaznodziei.* Albo. więc podanie szu- 
kało chluby z dawności fundacyi, albo Bolesław Śmiały, 
znany ze sprowadzenia. Benedyktynów do Wielkićj Pol- 
ski i Szląska, wziętym został dla podobieństwa imie- 
ma za Wielkiego. $ - 

„ Przy tak niefortunnym początku krytyki, zdumiewa 
Się autor artykułu, jak można jeszcze Kazimierza 1. 
nazywać Mnichem, „Gdyby autor Tygodnika, powia- 
da recenzent, eokolwiek się. obeznał z pismem i kry- 
tyką historyczną nigdyby Kazimierza Igo nienazywał 
Mnichem.* Co za głęboka nauka i brak: uprzedzenia! 
A przecież w n jezystszćj sferze dziejów wiadomo, że 
IL otrzymał od ludu ożywionego du- 


późniejszym założenia 


, 


się teraz przy nakładzie do reprodukcyi unas. Go- 
spodarz galicyjski chcący mieć dawną ilość zboża 
swego, ma naprzód kupić sobie wszystkie dni zniesio- 
nej pańszczyzny; a jeśli dla braku rąk jeden czło- 
to zapłaci za każdy 


I ako p drogości po kra- 
ju. Urodzaj i nieurodzaj nie stanowią rubryki przy 

> na nie, iż rol- 
nictwo postępuje dla tego swoją drogą. Machiny 
w pomoc pracy ludzkićj, lecz są 


wodu przemysłowego. Przemysł odrywa ręce i zdo|-- | W 


r. a wydany w Berli-|- 


8cią Mojsława (nie zas Masława) prze- 


Z 


Zgubiłoby to posiadaczów 


ich wręce spekulantów i żydów, 
klęska krajowa jest nowym zyskiem. Ciężary kra- 
jowe mogą się tylko podnosić w 
się kraju, inaczćj go zabijają. 
Pomiędzy przyczynami przypadkowemi 


nionego od pracy. Miliony 


Najem musiał podrożyć, 


byio w Krakowie. Usamowolniony 


Robiła na niego czeladź i dzieci 
kraiku nie zrobiło to drogości ze 
na Kleparzu. 

U nas co w Galicyi, był ten sam wypadek. Rzecz 
była dobra wyczynszowanie pańszczyzny, ale nazwa 
jest nie właściwą, co obałamuciło chłopów. Nie był 
ud wiejski niewolnikiem u nas, iżby usamowolnie- 
nia potrzebował; a w Galicyi po dziś dzień nie poj- 
muje: że darowizna mogła być tylko wykupnem, 
jeśliby miała dać uczciwe posiadanie własności. 
iele bowiem jest posiadań na ziemi, ale o wła- 
sność dobrą trudno. Przelewają się krzywdy z po- 
kolenia na pokolenia, 
nabytek, wiecznie woła do Nieba. 

Na tem 


; lecz na małym 
zbożem z Polski 


naszego od zniesienia pańszczyzny. Drogość przy 
wzrastającym przemyśle nie ustanie, a co lenistwo 
udu naszego, to wymaga wyrozumienia i czasu; lecz 
nie zrobi to już taniości, skoro płaciemy każdą ski- 
bę zoraną i każdy zagon zebrany. 

Stało się tém sprawiedliwość wielka. Praca ludz- 
ka została własnością, ten najpierwszy kapitał czło- 
wieka, gdy przymusowa ustała. Nie był rolnik u nas 
niewolnikiem, ale praca jego nie była jego, gdy on 
dni kilka w tygodniu nie był panem rąk swoich. 
Grunt był niewolą dla chłopa, lecz służyło mu go 
opuścić, a dziś ten grunt wykupnem przeszedł na 
Jego własność, co rozwiązało ręce jemu do wolnćj 
pracy, czyli do pracy na siebie. Czekać z tego na 
skutki błogie, gdy dobrodziejstwo poznane z czasem, 
da chłopkowi rozum dobry; gdyż przychodzi on nam 
dopiero z instytucyami dobremi. Co -posiadacze 
ziemscy, ci znajdą w tem bogactwo rzeczywiste 
swoje, za użyciem dowcipu i kapitałów przy gospo- 
darstwie, bez których mieli dotąd pełne gumna; ale 
potrzeba na to zapomnieć na pańszczyznę, obywate- 
lowi więcćj jeszcze co chłopkowi. Pańszczyzna ba- 
łamuci wciąż obie strony: chłopka co boi się dla 
nićj pracy, a obywatela co nie widzi bez nićj kóp 
bis polu. 


zwisko Mnicha, nie dla tego że golił głowę, 
zalał kraj zakonnikami , przywykłszy do nich 
cihstwa w klasztorze, przeznaczonym sobie na naukę. 
(Latopisarz Krzywoustego w wydaniu Bandtk. str. 98). 
| Przypuszczam nawet że feiletonista, rzucając tu i 
owdzie w sprawozdaniach swych myśli, i spajając je 
czy to obrazowaniem , czy opowiadaniem historycznych 
faktów, mógłby w nasunięciu jakiegoś ogólnika, pomi- 
nąć drobiazgową dosłowność zdarzenia; ależ człowiek 
specyalny jąk np. recenzent; człowiek który publicznie 
występuje ze zdaniem, aby nauczać drugich i prosto- 
wać ich błędy; przed którym wreszcie, spoczywają roz- 
warte karty dziejów, i w których tenże, nakształt Zza- 
lotnéj piękności, przegląda się co chwila jak w drugiém 
zwierciadje, tak wykrzywiać fakta, to nie do przeba- 
czenia! — 
Idźmy teraz daléj: 
owiedzieliśmy Że 
należy liczyć do polskich kronikarzy. To, autorowi ar- 
tykułu wydało się rzeczą niesłychaną po ogromnych po- 
ezukiwaniach aż siedmiu badaczy, których imiona przy- 
ACZA. 
„» Tygodnik — powiada recenzent — występując prze- 
eiw autorowi dzieła: Uwagi nad Mateuszem herbu Cho- 
lewa; ma Śmiałość twierdzić, że ten jeszcze jako u- 
czeń Uniwersytetu chciał utworzyć starszego kronikarza 
od Kadłubka, i przypisał pierwsze. księgi Kadłubkowe, 
jakiemuś Mateuszowi herbu Cholewa biskupowi krakow- 
skiemu , który ani mnićj ani więcój, był tylko gastro- 
nip i wszystkie dochody podług Długosza prze- 
jadał. 
Ponieważ recenzent jak się pokazuje, niewie o ko- 
lejach wyrabiania się umysłu na wielką znamienitość 
historyczną pisarza o Mateuszu, winniśmy wspomnieć, 
że to usposobienie przechodziło przez trzy doby: przed 
rokiem. 1806, uczęszczając w Wilnie na prelekcye prof. 
historyi Husarzewskiego, zamieniał jak się sam wyraża 
cudze rzeczy w swoje; od roku 1806 na wykładzie i 
w Iozmowąch uczonego Grodka, zaczął wątpić o cu- 


dzój wiedzy, czego owocem była rozprawa; O stosun. wszęchna, że Grzegórz z 


od wiersza petytowego za 
2 kr.— z dopłatą po 10 krajearów za każdą publikacyą na stępel rządowy. 


ziemskich, co nie mają 
kapitałów do przemysłowego rolnictwa; a oddało |k 
dla których każda 


miarę podnoszenia 


drogości 
można liczyć u nas zniesienie pańszczyzny. Wie- 
śniak uwolniony od pańszczyzny, miał się za uwol- 
te dni uchylonćj pańsz- 
czyzny, zginęły na raz dla reprodukcyi krajowej. 
Nie wychodzi on nawet do najmu zpróżniaczały. 

raz będąc nie zawsze na 
zawołanie naszę, a potem nie mamy go zawsze po- 
dostatkiem dla nas. Dzieje się dziś po Galicyi co 
chłop krakowski 
przestał robić, i poszedł na szlachcica w sieraku. 


a rzecz cudza posiądana, zły 


ja kończę. Zobowiązałem się tylko do 
wytknięcia przyczyny drogości, i do lenistwa ludu 


Mateusza herbu Cholewa, nie- | 


» przemysłowe, rolnicze itp 
dzierżaw itp. 


Za oplatą 
jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pe 


Listy 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 


Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


to rodzenie się nie bez cierpień matki, a dla nie- 
tórych ze śmiercią. Przechodziemy z gospodarstwa 
Pańszczyznianego w gospodarstwo przemysłowe. Po- 
trzeba dziś do roli dowcipu i kapitału, iżby opłaci- 
a Się Zakupiona robota do nićj. Co robili na nas 
włódarze i żyd w karczmie, a lud wiejski był ma= 
chiną; to ma to zastąpić teraz kapitał i nasz do- 
wcip, jeśliby gleba miała nie lcżeć martwą w re- 
kach naszych. Z przemysłowem rolnictwem podnio- 
sła się zatem nie tylko wartość gleby, ale wartość 
człowieka. Jest to wychowanie posiadaczów ziem- 
skich z pasożytów dotąd, na ludzi enotliwych i pra- 
cowitych. Zadne bowiem posiadanie, nie może być 
bezwarunkowe. Beneficium propter officium, mówią 
kanoniści. Jest to kontrakt pomiędzy mną, a posia- 
daną rzeczą przezemnie. Jeśli tym warunkom nie 
odpowiadam, to posiadanie z rąk moich uchodzi. 
Dawni posiadacze ziemscy, szlachta nasza, dzierży- 
ła kraj pod warunkiem stawania w obronie jego, 
do czego lud wiejski nie był przypuszczony. Tak 
było w Rzymie i po: Grecyi. Niewolnicy z Illotami 
pracowali na tak zwanych wolnych ludzi, a u nas 
pańszczyzną my to zastąpili. Był to postęp chrze- 
ściaństwa, tak jak i uchylenie pańszczyzny jemu się 
należy. Dziś szlachcić nie broni wyłącznie już kraju 
swego, i nie chowa od tego szabli i konia. Ziemia 
stanęła więc w innym stosunku do niego. Aby ją 
cnotliwie posiadać, musiemy cnotliwie około nićj 
chodzić, a za co ona hojnie płaci; zmusiwszy nas 
do użycia przy sobie zdolności umysłowych naszych, 
poczem podwojone zyski z nićj bierzemy. Stan to 
nowy, i dlą wielu bolesny, co w pół mety ustaną; 
ale pożądany i błogosławiony, z którego kraj nasz 
uieobliczone pożytki wyniesie, 


Kraków 16 czerwca 1855 r. X. Ł. 


Preuss. Wochenblatt zamieścił notę pou- 
fną gabinetu wiedeńskiego z d. 24 mają wy- 
stosowaną do hr. Esterhazego w Berlinie 
w przedmiocie propózycyj czynionych przez 
Austryę państwom zachodhim i stanowiska 
swego w chwili, zanim odpowiedź odmowna 
na te przedstawienia nadeszła była z Pa- 
ryża i Londynu. Akt ten brzmi „w ogóle 
dosłownieć jak mówi rzeczony tygodnik : 

JW. Panie! Jako komentarz do artykułu Kores- 
pondencyi Austryackićj z d. 22 b. m. (Czas N. 147) 


mogę udzielić w największóm zaufaniu następnych 
bliższych wyjaśnień. Gabinet ces. austryacki ułoż I 
projekt do ultimatum mającego być przedłożonem 
w Petersburgu, w któróm unikano bezpośredniego 
ograniczenia: praw monarszych Rosyi. Ministrowie 
Drouyn de Lhuys i Russell wzięli na siebie popie- 
ranie tego projektu całym swym wpływem u rzą- 
dów swoich. Projekt ultimatum, którego odrzucenie 
przez Rosyę gotówby rząd cesarski poczytać za ca- 


Każde przejście czyli zmiana bywa bolesną. AC belli, składał się z dwóch różnych propozycyj 
PE 0 CEA 


lecz że | kach i związkach litewskich narodów z Herulami, 0 
od dzie- 


Mateuszu i inne; w trzecim dopiero okresie, mieszka- 
jac w Krzemieńcu przy Czackim, przyjął za nieodzo- 
wne prawidło w wątpliwościach, trzymać sie świa- 
dectw współczesnych. . 

Sam powiada że w rozprawie o Mateuszu, rozdmuchi- 
wał wątpliwe widma, — Proszę zajrzeć do wstępu dzie- 
ła: „Narody na ziemi słowiańskićj*, str. V., VI. i VIL., 
z 1858 roku. 

To więc już drugie znowu grube potknięcie się re- 
cenzenta. Chceże wiedzieć szanowny specyalista, dla 
czego znamienity pisarz, robotę swoją nazywa dmu- 
chaniem na wątpliwe widma? — Oto dla tego, że się 
oparł. nie na współczesnćm świadectwie, ale na komen- 
tatorze XV. wieku Zabrówce, nieuku na urząd, któ- 
rego niedorzeczności, właśni Jego poprawiali uczniowie. 
Kiedy bowiem Kodrusa, jakiegoś ladąco, wziął za 
króla ateńskiego , młody Grzegórz z Sanoka, natych- 
miast go sprostował. Owóż ten Dąbrówka, w obja- 
śnieniu do Kadłubka napisał: „wiedzieć należy czytej. 
nikowi, że ta kronika napisana została przez Mateusza 
niegdys Biskupa krakowskiego.* — Inni a znakomitsi 
pisarze , znali. tylko Wincentego Kadłubka. 

ak Bogufał najbliższy. cząsów, nazywa pismo kro- 
niką Wincentego (u Sommersb. T. II str. 25; najda- 
wniejSzy rękopis biblioteki Załuskich, tąkiż ma napis; 
Aego z Sanoka, Długosz i Kromer innego nie znają 
tytułu. 

Komentątora. Dąbrówkę, wprowadził w błąd dialog 
biskupa krakowskiego z arcy-biskupem Gnieźnińskim, 
© najdawniejszych początkach dziejów. krajowych ;. bo 
Kadłubek chege wyciosać postacie przodków, z naj- 
starożytniejszej kości słoniowej, przyjął w opowiada- 
niu formę starożytną. Ale był jeszcze dzieckiem prawie, 
kiedy oba prałaci żyć przestali. Prócz tego nikt niewie 
z tych co wiedzieć mogli, o darze pisarskim Mateusza ; 
wr sam się. przyznaje do bojaźni pisania (Ks. 
Il. list. 2). 

Opinia przyznająca pracę Kadłubkowi, tak była po. 
Sanoka, na niego właśnie na. 
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CZAS z Czwartku 


a a a W O EEEE EA 


zostawionych gabinetowi petersburgskiemu do wy- 
boru. Pierwsza z nich polegając na zasadzie wza- 
jemnego ograniczenia sił wedle oznaczeń przyszłego 
traktatu rosyjsko-tureckiego, wyszła początkowo 
z Francyi. Druga stawiona przez Austryę składała 
się ze stopniowego systemu rękojmi naprzeciw roz- 
wijaniu się sił rosyjskich na morzu Czarnćm; rę- 
kojmie zaś te wprowadzone być miały w europej- 
skie prawo narodów częścią na drodze zawrzeć się 


mającego pokoju, częścią zaś za pośrednictwem jp 


traktatu między Austryą, Francyą, Anglią i Turcyą. 
_ Lord Russell przed wyjazdem swoim z Wiednia po” 
wziął te projekta do wiadomości w formie ustnego 
ich sobie udzielenia. Poseł francuski spraw zagr. p- 
Drouyn de Lhuys, który w kilka dni późnićj Z" 1e- 
dnia wyjechał, obowiązał się tekst wręczonych S0- 
bie przez c. k. ministra hr. Buola projektów poddać 
pod ocenienie w Paryżu i Londynie. Aaraz potem 
Francya i Anglia odrzuciły uczynione sobie przed- 
stawienia, a p. Drouyn de. Lhuys wziął dymissyę. 
Wyrażenia w tym przedmiocie nasiępcy jego hr. 
Walewskiego tudzież lorda Clarendona całkiem są 
poufne; dla tego gabinet ces. austryacki nieuważa 
się być w prawie udzielenia ich komu innemu, są 
zaś one tego rodzaju, że gabinet cesarski znalazł 
się spowodowanym do poddania propozycyj swoich 
pod ponowny rozbiór gabinetów paryzkiego i lon- 
dyńskiego, tudzież celem rozważenia następstw, na 
jakieby Europa wystawioną została w razie niespo- 
dziewanego onych odrzucenia, rząd przeto austry- 
jacki obszernie plan swój wyłożył, wymotywował 
takowy i zbił zupełnie czynione mu zarzuty. 
Gdyby krok ten pożądanego nieosięgnął skutku, 


Austrya nie mogłaby państwom wojującym zaprze- | się rodziło, to przecież dobry 


czyć prawa upierania się we własnym ich interesie 
przy warunkach dalćj sięgających, aleby musiała im 
samym pozostawić staranie się o takie tyluły wy- 
magań , jakie wyraźnie protokół 28go grudnia uznaje, 
czyniąc zawisłemi od losu wojny szczegółowe pod- 
stawy układów, jakieby pozyskano. Rząd austryacki 
poprzestałby wprost na podstawie zakreślonćj sobie 
przez przyjęte na siebie zobowiązania. Obstawałby 
przy zasadach uznanych przez siebie na konferen- 
cyach i nieprzestałby bronić nietykalności państwa 
tureckiego przeciw nowćj napaści. W stanowisku tém 
czekaćby musiał chwili, gdzieby za ponownćm roz- 
poczęciem układów o pokój, wystąpić mógł z po- 
stanowieniem, iż 4ry punkta rękojmi odpowiednio 
przeprowadzi w duchu własnego onych pojmowania. 
Gdyby wszakże projektowane przez Austryę ulti- 
matum nie zostało teraz przyjętćm w Paryżu i Lon- 
dynie, naówczas ostateczne powodzenie dzieła po- 
koju zawisłoby od ostatniego postanowienia dworu 
ces. rosyjskiego. Dopiero po nadejściu z Paryża i 
Londynu odpowiedzi na ponowne i wyjaśnione pro- 
pozycye, gabinet ces. austryacki będzie mógł wy- 
raźne rządom niemieckim przedłożyć wnioski co do 
zachowania się Związku. Tymczasem śmie sobie po- 
chlebiać, że polityka jaką wał niezmienna 
od pierwszego stawienia podstawy 4ch punktów, 
zyska zupełne zaufanie rządów niemieckich ; oddaje 
się przeto nadziei, że przedstawienia jakie w tym 
lub owym razie będzie im miał niezadługo uczynić, 
znajdą gotowe przyjęcie, a chwila upewnienia się 
o zgodnóm działaniu Niemiec straconą nie będzie. 
Ocenienie przez większą część rządów niemieckich 
kroku uczynionego niedawno przez gabinet peters- 
burgski w Frankfurcie, zdolne jest w zupełności 
wzmocnić tę ufność dworu ces. austryackiego w stałe 
z nim połączenie się wszystkich członków Rzeszy. 
Proszę przyjąć itd. (podp.) Hr. Buol. 


rzeka za brednie umieszczone w rozmowach, 
jąc, że bierze nas za Scytów, że wymyślił jakąś Wandę, 
od którój nazwisko narodu i Wisły wyprowadza. 

Długosz świadczy, iż bardzo wielu, zarzut Kadłub- 
kowi, nie zaś Mateuszowi czyniło, że cudze r'eczy nie- 
zręcznie do ojczystych miesza a Bielowski Źródła illiryj- 
skie wskazuje. Kromer poczytuje Kadłubka za najda- 
wniejszego kronikarza polskiego (Ks. 7). Czyż to są rogi, 
nie dowody ? . 

3) I historya ma swoją poezyę, ma swój urok, je- 
żeli wykrywa prawdę tajoną wiekami przed ludzkością. 
Latopisarz Krzywoustego , posiada właśnie zalety jasne- 


"Wzmianka szan. korespondenta o sąsiedzkich 


| 


Horespondencya Czasu. 


Z Tarnowskiego F*owiśla 16 czerwca. 

Wszyscy mieszkańcy nadbrzeżnéj okolicy Wisły wspól- 
ny mamy interes; aby sypapie wałów jak najrychléj do- 
szło do tego punktu, iżbyśmy wreszcie (wszyscy, bo 
tego życzenia wymaga miłość sąsiedzka) wolni być mo- 
gii od ciągłćj obawy przedwczesnego i mimowolnego 
spławu do Gdańska naszych zmudnie zapracowanych 
lonów. Rok przeszły pokazał że wszędzie, gdzie tej 
koniecznćj brakło obrony, wylewy znaczne zrządziły 
klęski. Pojmuję więc niecierpliwość w tym względzie 
szan. korespondenta z Nadwiśla w 116 Nrze Czasu, 
który mówiąc pro domo sua o jednóm zapomniał tj. 
iż powyżćj Szczucina wały nie są jeszcze ukonczone, 
a poniżćj jeszcze niezaczęte. 

Nieutulone jeremiady nad wstrętem włościan naszych | 
do pracy tak są już dzisiaj zużytym tematem, że go 1, 
wznawiać niewarto, jak niewarto udawać się do leka- 


rza po środek na chorobę, na którą niema lekarstwa. | 


Bóg i czas są jedyni w złym razie lekarze. Jedno. 
atoli w naszćj jest mocy tj. tak dążenia nasze skiero- , 
wać, iżbyśmy sobie nawzajem do octu niedolewali żólei. i 
gwałtach, ' 
o bezprawnóm tamowaniu wody i t. p. nadużyciach, 
przypomina mi winem dobrze podochoconego , który re- 
sztę towarzystwa poczytywał za pijanych. Czemuż zas. 
jeden drugiemu wody przyjąć niechce? czemu u siebie ' 
każdy niepodbiera rowów? kiedy się to w ten sposób 
najłatwiej da uskutecznić. j | 
W końcu dodam, że chociażby grunta jednego po- 
trójnemi, niebotycznemi obwarowano wałami, choćby 
drudzy rowy i kanały kopali, i przytém najlepiej mu 
byt jednego niestanowiłby 
pomyślności kraju. 


Tarnów 16 czerwca. J. C. K. Ap. Mość opuścił 
dziś Bochnię o godz. 6ćj rano w najlepszóm zdro- 
wiu. C. k. władze miejscowe wojskowe i cywilne 
wraz z wielką liczbą mieszkańców wszystkich klas 
tak z miasta jak i z okolicy zgromadziły się aby N. 
Cesarza przed odjazdem z uszanowaniem pożegnać. 
Na stacyach militarnych w Brzesku i Wojniczu, gdzie 
duchowieństwo, zwierzchność miejscowa i włościa- 
nie w ubiorze świątecznym przyjmowali N. Pana ze 
czcią, raczył JCMość odbyć przegląd wojska z o- 
kolic ściągniętego i objawić zupełne swoje zadowo- 
lenie panom dowódzcom z wybornych obrotów i 
wzorowego jego zachowania się. 

JCK. Ap. Mość stanął w Tarnowie o godzinie 10ćj 
przed południem w pożądanóm zdrowiu wśród peł- 
nych zapału okrzyków ludu licznie zgromadzonego 
z najdalszych stron, udał się potóm bezzwłocznie 
na plac ćwiczeń poza miasto, gdzie już ustawione 
massy c. k. piechoty i jazdy wykonały przed N. 
Panem kilka wybornie uskutecznionych ruchów. 

Po skończonćj defiladzie JCK. Ap. Mość wsiadł 
do pojazdu i zwiedził w mieście c. k: szpitał woj 
skowy w zabudowaniu seminaryum, tudzież nowo 
budujący się zakład wychowania wojskowy, poczćm 
dopiero N. Pan raczył się udać do przeznaczonej 
dla siebie rezydencyi w pałacu biskupim. 

Tu JCMość przyjmował wyższe duchowieństwo 
z JPrzew. Biskupem na czele, następnie szlachtę i 
władze przedstawiane sobie przez JExc. Prezydenta 
krajowego. JCK. Ap. Mość raczył do każdego z przed- 
stawionych z kilką słowami zwrócić się uprzejmie. 
Równocześnie JCMość przypuścił wiele osób do pry- 
watnych posłuchań. 

Następnie JCMość udał się do urzędu obwodo- 
wego, gdzie nietylko raczył obejrzeć wszystkie 
miejscowości, ale również z protokółów podawczych 
przekonać się o stanie czynności, poczóm N. Pan 
zwiedził bióra magistratu, 


powiada- | nego w Gaz. Warszawskiej, nie czytał Galla, ale te- 


skiego, innych wcale nie znał. 

Recenzent oceniając bardziej martwą głoskę niż ży- 
wotną naszego wieku epokę, wolał przytoczyć wyda- 
nie Syndyka miasta Gdańska Gotfryda Lengnicha i Mitz- 
lera de Kolof z przeszłego wieku, które na pogląd filo- 
zoficzny żadnego wpływu nie wywarły, owszem, nie- 
dbalstwem i nieawagą; wiele szkody zrządziły, 

Narzekali na to Simler, Janocki i Ossoliński, miano- 


go rozsądku, i wyższego nad wiek swój charakteru , | wicie zaś ściągnął na siebie naganę Lengnich , za utwo- 
które odsłaniają na czysto wypadki przez późniejszych rzenie Kadłubka z Dzierzwy. Lecz naszem zdaniem naj- 


kronikarzy, lub interesowane osoby, przesądnie , 
łężnie, albo mylnie opowiedziane. 

Prawdy w nim zawarte stały się przyczyną, że przez 
siedm blisko wieków, tojest 639 lat, do pierwszego 
druku, praca ta spoczywała w rękopisie. Kiedy wyszła 
w Gdańsku 1749, posłużyła wprawdzie Naruszewiczo- 
wi do sprostowania dziejów pierwiastkowych w niek.ó- 
rych szczegółach, ale dla powszechności uczonej, była 
prawie nazwiskiem, tak dalece, Że nawet późniejsza 
obietnica Czackiego w 1803, wydania tego najdawniej- 
szego itak wiele obiecującego kronikarza, była przez 
lat kilkanaście głosem wołającego na puszczy. 

Dopiero na początku 1815 r- na usilne zalecenie zna- 
komitego badacza, uprosiło Towarzystwo przyjaciół 
nauk Jana Wincentego Bandtkie, zająć się tem wyda- 


niem. Wtenczas sprowadzono z Puław dwa rękopisy i jemnicą , 


niedo-, większą jest jego winą, że bez krytyki Latopisarza 


Krzywoustego, ochrzcił Marcinem Gallem (wyd. Gdań. 
str. 3). Najdawniejsze bowiem rękopisy, nazywają dzie- 
ło kroniką polską, co się zgadza z bezimiennością au- 
tora przez niego samego na początku pracy objawioną. 
Paprocki nazywa go także bezimiennym. Sarnicki idąc 
za domysłem przepisywacza, mianuje go jakimś Francu- 
zem, Herburt i Starowolski, bezimiennym Francuzem. 
Lengnich zaś nietylko na tytule zrobił go Gallem, ale 
źle zrozumiawszy Długosza (str. 90 1 99) wspomina- 
jącego o zagranicznym kronikarzu Marcinie Gallikusie, 
pisarzu wojen Karola W. przez niedarowaną płochość, 
przydał mu jeszcze imie Marcina. Za tą powagą poszli 
Naruszewicz, Czacki, Ossoliński i inni. Co zaś do jego 
prawdziwegó imienia, Tygodnik mógłby Pod wielką ta- 
powiedzieć szanownemu specyaliście, że się 


heilsberski i gnieźntński, porównano je z sobą I wydano nazywał Prejektem, ale cóż.... kiedy się wstydzi, że nie 
|widzi Galla!!! 


nie bez pewnej oględności poprawiony. tekst łaciński. 


Odtąd szanowna kronika, stanęła dla każdego Otwo- | 


rem, Zwłaszeza, że prawie jednocześnie wyszło i tlu- 


maczenie polskie Kownackiego. Jakoż filozofia history- , podobno Konarski; 


i 


4) Głównym punktem, który wywołał tę niewczesną 
polemikę, zajmującą tyle miejsca w Tygodniku, był 
do udzielonej przeto pobieżnej odpo- 


czna rzeczywiste ztąd odniosła korzyści. Myli się re-, wiedzi w przedostatnim Tygodniku, należy z porządku 
cenzent, twierdząc: „żę wydanie Bandtkiego ogłoszone rzeczy dodać jeszcze co następuje: 


było podług rękopa darowanego Towarzystwu przyja-, R 
Uropatniekiego. Używając tu odwetu, wie błędów wysłowienia, żadnej approbaty innego za- 


ciół nauk przez 


Recenzent twierdzi, że dzieło Konarskiego O popra- 


moglibyśmy powiedzieć, że autor artykułu umieszczo- , konu nie zawiera.“ 


areszta i kazał sobie | 


21 Czerwca 1855. 


przedkładać w różnych wydziałach magistratu pro- 
tokóły prowadzonych czynności i terniony referentów. 
O godzinie 5ćj po południu był obiad, do któ- 


| 


szan. mowcę za przeciwne przyzwoitości, gdyż ce- 
lem ich jest oskarżać członka Izby o zdradę. 
P. Otway. Niemiafem tego zamiaru, niemogę je- 


rego oprócz naczelników wojskowych i cywilnych | dnak utaić mego zdania, że ci szan. członkowie by- 
niemnićj JPrzew. Biskup wraz z prałatami i człon- |liby zawarli pokój pod warunkami przyjaźniejszemi 


kami deputacyi szlacheckićj mieli zaszczyt być we- 
zwani. W ciągu obiadu obie kapele wojskowe ode- 
grały wyborne sztuki z ulubionych oper, a wie- 
czorem był wielki capstrzyk. 


Wiedeń 19 czerwca. N. Pani wyjechała wczoraj 
w południe z Laxenburga do Possenhofen do Ba- 
waryi. 

— W Ministeryum skarbu zaproponować miano 
podwyższenie dyskonta bankowego , aby takowe po- 
stawić mnićj więcćj w odpowiednim stosunku do 
zwykłćj stopy procentowćj , a mianowicie czynności 
bankowe w krajach koronnych rozszerzyć. Minister 
bar. Bruck niejest podobno przeciwny tćj zmianie. 

— Na przedstawienie fmp. hr. Coronini któremu 
fmp. Macchio stacyonujący w krajowćj Wołoszczy- 
znie doniósł o zniszczonym stanie kościoła katoli- 
ckiego w tóm mieście i zupełnym braku funduszów 
N. Pan kazał z własnćj swćj szkatuły przesłać 200 
dukatów w złocie celem odnowienia kościoła. 


Anglia. 


Tekst mocyi p. Layarda z po”rawkami p. E. B. 
Lytton i p. O. Scully jest następujący: 

P. Layard. „Że lzba ta zapatruje się z żywą i głę- 
boką niespokojnością na stanowisko kraju i jest zda- 
nia, iż poświęcanie zasługi i talentu w zamianowa- 
niach na urzędy wpływom stronnictw i rodzin, oraz 
ślepemu trzymaniu się rutyny, było przyczyną wiel- 
kich nieszczęść, grozi podkopaniem wiary w chara= 
kter narodowy i pogrążeniem kraju w srogie klęski.* 

Sir E. B. Lytton „Ze Izba ta porucza najściślej- 
széj rozwadze ministrów Jéj król. Mości potrzebę 
starannćj rewizyi zakładów urzędowych, w celu u- 
proszczenia i nadania rozwoju załatwianiu spraw 
publicznych, jako” tóż zapewnienia, przez zaprowa- 
dzenie skali ocenienia zasługi i przez usunięcie za- 
wad przeszkadzających wynagradzaniu jéj i posu- 
waniu na wyższe stopnie sę służbie państwa jak 
największego stosunku pomiędzy tą energią i tem 
światłem, które kraj ten odznaczają.* 

P. O. Scully. „Ze pokorny adres winien być prze- 
dłożonym Jéj król. Mości dla podziękowania Jéj za 
pełny łaski rozkaz jéj z 24 maja b. r., mocą któ- 
rego pewne osoby powołane są do zbadania i spra- 
wdzenia przymiotów wszystkich ludzi młodych, u- 
biegających się o niższe urzędy w wydziałach słu- 
żby publicznćj, oraz dla uproszenia N. Pani, aby 
raczyła rozkaz ten zmienić w ten sposób, iżby przy 
tóm badaniu wzgląd miano na wyższe zasługi — 
wreszcie dla przedstawienia, aby podobne wyroki 


ogłoszone były dla służby morskićj, dyplomatycznej 
i konsularnćj, w celu zapewnienia jak największćj 


sprężystości wydziałom służby publicznej, * 

— Na posiedzeniu Izby niższćj d. 15 czerwca o- 
świadcza p. Otway, że już zawiadomił Izbę o kwe- 
styi, względem którćj zażądać ma od pierwszego 
lorda skarbu (lorda Gladstone) wyjaśnienia warunków 
położonych w przedmiocie wojny p. James Graham 
i jego przyjaciół w czasie wstąpienia ich do gabi- 
netu. Według dawniejszych jego oświadczeń, przy- 


I 
I 


„ Janocki bowiem, blizki tych czasów badacz, w 1755 
świadczy, iż pismo o poprawie błędów wysłowienia; 
od ojców Towarzystwa Jezusowego mocno było atako- 
wane (Słownik współczes. polaków uczon. str. *9) 
Za błąd także poczytujemy zdanie iż Konarski, przeci 
wnikiem Jezuitów nie był i żadnem słowem przeciwko 
nim nie wystąpił. Tenże bowiem Janocki w przytoczo- 
nem miejscu dodaje: „przeciwko Jezuitom Wileńskim, 
Konarski pisał w żywych, a niekiedy dotkliwych wyrą- 
zach.* Było to właśnie po powrocie z Lotaryngii 1738 
r. gdzie pięć lat u Stanisława Leszczyńskieg0 Spędził. 

Toż samo przecież potwierdza Bielski W Życiu piją- 
rów warsz. 1812 str. 55156. „Zazdrośnicy i mędrki, 
obrócili pióra nienawistne przeciwko Konarskiemu, mia- 
nowicie ksiądz Wieruszewski ze Sławnego zgroma- 
| dzenia. * ; 

Do tych dowodów, dodać Jeszcze możemy dzielne 
wyrazy samego Konarskiego NA ostaniej stronie dzieła 
umieszczone: „Nienależy Się bać przeciwników, którym 


prawda nie do smaku; niech prawią co się im podoba 


niż inni ich koledzy. Spodziewam się, że szlachetny 
lord nie jest związany zobowiązaniami jakie przyjął 
na siebie w lutym b. r., lecz że przeciwnie nic mu 
nieprzeszkadza radzić królowćj takie warunki, jakie 
uzna za właściwe do zapobieżenia powrotowi napa- 
du ze strony Rosyi. 

Lord Palmerston. Niemogę odpowiedzieć na pyta- 
nie szan. członka. To tylko powiem, że moi szan. 
przyjaciele, pragnęli przed wstąpieniem swem do ga- 
binetu, abyśmy się porozumieli nad kwestyami, ja- 
kie poruszyć mogła różnorodność widzenia rzeczy. 
Zapytywali mnie, czy mam zamiar nadać pewnym 
kwestyom cechę kondycyi sine qua non. Na to od- 
powiedziałem, że Anglia nie jest w położeniu sta- 
wiania niecofniętych warunków. Warunki pokoju wy- 
niknąć miały z wypadków wojny; (słuchajcie). Nic- 
mogę z resztą wchodzić w bliższe w tym względzie 
szczegóły. 

P. D'Israeli robi uwagę, że p. Otway sądził się 
mieć prawo do stawienia kwestyi w skutku nieja- 
kich odkryć, uczynionych przez szlach. lorda w 0- 
statnich rozprawach. 

P. Gladstone. Chociaż naganiłem język jakiego 
użyto, winienem jednak przyznać z szanownym człon- 
kiem który dopiero mówił, że jest właściwą rze- 
czą, aby po wzmiance uczynionćj przez lorda Palmer- 
stona kwestya ta była stawioną. Sądzę również, że 
Izba ma prawo do najdokładniejszych objaśnień. Co 
się mni" tyczy, powiedzieć muszę nieodpowiadając 
za innych, że żadnych względem szlach. lorda nie- 
zaciągnąlem zobowiązań -w przedmiocie warunków 
pokoju, gdyż nie sądziłem aby w owéj epoco mo- 
gła być jaka różnica opinii pod tym względem. Po- 
stępowanie moje i mego szan.. przyjaciela, członka 
z Carlisle (sir James Graham) było tylko zaszczy- 
tnem i żałuję mocno, że w skutku wzmianki wzglę= 
dem tego postępowania, niemożna było wykryć na 
jaw jego szczegółów. 

Porządek dzienny wymaga dyskussyi nad mocyą 
p. Layarda w przedmiocie reformy administracyjnej. 

P. Layard. Bardzićj niż kiedykolwiek potrzebuję 
pobłażania Izby, gdyż mogę być rozwlekłym i do- 
tknąć niejednój drażliwéj strony. Zaprzeczyć niemo- 
żna, że system-nasz administracyjny potrzebuje re- 
formy. Będę się starał dowieść tego z największóm 
umiarkowaniem.  Wnięsioną jest poprawka przez 
szan. baroneta, który zdaje się iż chciał równie jak 
lord Ellenborough w innćm gronie, miodem napuścić 
krawędzie naczynia, aby się napój wydawał mnićj 
gorzkim. Szlachetny lord pierwszy minister powie i 
dzisiaj zapewne, jak to już powiedział, że mocya 
moja jest zaczepką przeciw arystokracyi. Zaprze- 
czam to jak najformalnićj. Żądam tylko aby służba 
publiczna otwartą była każdemu obywatelowi. Głó- 
wną wadą na którą się żalę, jest zawada jaką sto- 
sunki familijne stawiają zasłudze. Niepodobna za- 
przeczyć tego złego, a kraj przekonany o jego ist- 
nieniu chce mu położyć tamę. Chęcią tą płoną 
szczególnie klasy oświeceńsze. Silne utworzyło się 
stowarzyszenie“ i liczy wielu ludzi majętnych, wielu 
bogatych przemysłowców. Stowarzyszenie to posta- 
nowiło energicznie szerzyć propagandę swych do- 
ktryn. Przekonany jestem, że Izba utraci zaufanie 
kraju i że usunąć należy monopol niektórych wiel- 
kich rodzin, które zajmowały wysokie urzędy pań- 
stwa. Mamy rząd liberalny walczący przeciw libe- 
ralnym środkom. Czyż może po tém zadziwiać ko- 
gokolwiek nieufność kraju, i niemamyż prawa po= 
wiedzieć, że stan kraju pełnym jest niebezpieczeństw. 


sznie mają oskarżać,“ 

Co zaś do medalu, oddając należą cześć Konarskie- 
mu, za ważny zbiór praw, uchodzący pod nazwą Vo- 
lumina Legum i za poprawę edukacyi w czasie upadku 
światła, nie widzimy jak to już dawniej wspomniałem 
wielkiego zaszczytu dla narodu w wyrazach: „sapere 
auso.“ Ale taki przycinek, daje się tłómaczyć r. 1770, 
w którym był wybity medal. Recenzent przypisuje tę 
nagrodę pismu O skutecznym rad sposobie, mniemając, 
że przygotowało opinię Powszechną do zniesienia jedno- 
myślności w głosowaniu r. 1764, Jeżeli tak jest, jeżeli 
wszystkich nawrócił, czemuż w kilka lat później, je- 
dnomyślność znowu do nas zawitała? . 

Do wyjasnienia pytania o medalu, wiele się może 
przyda rozbiór przyczynowy innych pism Konarskiego 
a mianowicie: Rozmowy korony z wolnością, Wiersza 
do mądrego króla, Mowy na napis korony: kanc jussit 


fortuna mereri, i uwag nad niebezpieczeństwem życia 


1. o 0Ć Stanisława Augusta w d. 3 listopada 
1441, przypisanych przez Krajewskiego Konarskiemu 

M pochirale jego 1783 r. u Pijarów drukowanej. Wszy- 
SIKO Zapewne, wykryje przyszłe dzieło recenzenta, na 
obszerny zapowiedziane rozmiar. 

„ Już dałem do zrozumienia, że Tygodnik nie wdaje 
się w spory naukowe, rzuca tylko ogólne pomysły o 
pismiennictwie lub dziejach krajowych, a to stosownie 
do przedmiotu sprawozdawczego jaki dotyka. Lecz je- 
żeli kto występuje na pole rozprawy, z wyrazem nieu- 
przejmym, a wiedzą spruchniałą lub niedokładną , takie- 
mu można powiedzieć: do kobiałki grzybie!-— 

Slicznie się udała loterya fantowa w ogrodzie Saskim 
a jeszcze śliczniej wodotrysk, owa jedna gałąź z Wo- 
dociągów warszawskich, w które nakoniec już wierzy- 
my w Warszawie. Zeby nieprzesadzić do 20,000 osób 
mogło być dnia tego w ogrodzie; szkoda tylko, że jest 
materyał do opisu, a miejsca nań niema. 

Do przyszłego zatem numeru! © 
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a dozwolą działać; niech raczej zazdroszczą niż słu- 


Chciałbym zbadać służbę wojskową , służbę dyplo- 
matyczną i cywilną. Szan. członek zajmując się 
kwestyą armii, przytacza kilka przykładów szlache- 
tnych lordów i ich synów, którzy winni byli swój 
stopień względom rodzinnym ze szkodą walecznych 
oficerów, którzy ważne oddali zasługi. Żali się na- 
stępnie, że dowództwa powierzone są ludziom przy- 
gniecionym ciężarem wieku, stawia pod tym wzglę- 
dem porównanie tego co dawnićj było, a co teraz 
jest: ks. Wellington był jenerałem w 33 r.; mar. 
d' Anglesey w 34; lord Dalhousie w 38; lord Straf- 
ford w 36; lord Hill w 33; lord Beresford w 39; 
sir G. Murray w 40; a lord Londonderry w 32 r. 
Dzisiaj przeciwnie: lord Raglan ma 67 lat; sir J. 
Burgoyne 73; jen. Brown 65; sir Lacy Evans 68; 
sir R. England 62; lord Lucan 55; admirał Dundas 
67 lat. Są to dzielni oficerowie, którzy oddali zna- 
komite zasługi, a kraj winien im cześć i łaskawy 
chleb, lecz niewłaściwóm jest, żeby w tym wieku 
zajmowali najtrudniejsze posady. System obecny 
wyklucza z armii klasy średnie, a prości żołnierze 
niemają w nićj żadnój przyszłości. W marynarce 
położenie jest takie, iż wielu ją opuszcza dla ma- 
rynarki kupieckićj. W dyplomacyi sami tylko lor- 
dowie. Rodzina Stanleyow posiada dwa parostwa, 
dwa biskupstwa i kilka innych posad wyka 
cznych, kiedy człowiek jeniuszu p. ozys aj roku 
1839 ma rangę attachć legacyi w Stambule. Mowca 
rozwodzi się długo nad położeniem ministeryalnych 
komisarzy, jeżeli nie należą do rodzin szlacheckich. 
Mówią, że gdyby służba publiczna każdemu była 
otwartą, ubiegających się o nią byłoby bez liku. 
Lecz to niejest tak wielkióm złem. Po rewolucyi 
roku 1848 we Francyi, minister odebrał 700 -prośb 
o posady. Zwołał więc wszystkich i rzekł im: „Zą- 
daliście panowie posad; niemam ani jednéj do roz- 
dania, prócz chyba własnéj, a jeżeli téj żądacie, 
podajcie się na nią“. (Wesołość). Nic podobnego 
w Anglii lękać się niemożna. Każdy członek tój Izby 
cieszyłby się, gdyby niepotrzebował więcćj żądać 
posad dla używających go za pośrednika. I 
Szanowny członek zakończył mówiąc, że wojna 
będzie bardzo długą, i że niepodobna inaczćj do- 
prowadzić ją do szczęśliwego końca, jak zaprowa- 
dzając zupełną reformę w administracyi i wlewając 
w żyły rządu światło mądrości i ducha inicyatywy, 
które stawiają naród ma wyżynie wielkich wypad- 
ków. (D. n.) 


Rossya. 


Dzienniki petersburgskie podają w następnych sło- 
wach mianowanie nowego ministra marynarki: 

„Przez rozkaz cesarski z dnia 30 maja, dyrektor 
departamentu hidrograficznego, Prezes komitetu u- 
czonego morskiego i inspektor korpusu szturmanów 
floty baltyckićj, wice-admirał baron Wrangel mia- 
nowany został zarządzającym ministerstwóm mor- 
skicm, pod wyższóm zwierzchnictwem i kierunkiem 
jenerał-admirała, z pozostawieniem przy godności 
prezesa komitetu uczonego morskiego i inspektora 
korpusu szturimanów floty baltyckićj.* (Poprzednio 
ministrem marynarki był książę Menszyków). 


Królestwo Polskie. 


J. 0. W. książę Piotr Oldenburgski i Jéj c. W. 
księżna Teresa Oldenburgska przybyli wczoraj do 
Warszawy wraz z dziećmi książętami: Aleksandrem, 
Mikołajem, Jerzym i Konstantym, oraz- księżniczka- 
mi: Aleksandrą. Katarzyną i Teresą. | 

W orszaku JJ. CC. WW. przybyli: adjutant J. C. 
W. Wulf, pułownik Muchanów, porucznik gwardyi 
artyleryi konnćj Połowcow i doktor radca dworu 
Denike. ż . 7 

Najdostojniejsi goście zajęli pomieszkanie w Bel- 
aj jenerał-adjutant J. C. Mości von Griin- 
wald, wyjechał do Kobrynia. 

Kraje Nadbaltyckie. 


Inwalid Ruski pisze: Jen. maj. Matrasenko do- 
wodząry oddziałem, stojącym między Petersburgiem 
w e Ee ia 

odz. 3éj popołudniu, angielska s z 
p sara zbliżyła się do brzegu pod wieś try 
o 39 wiorst od Wyborga. Nieprzyjaciel powi any tu 
został strzałami kilku dział polowych i posunąť się 
wzdłuż brzegów do wsi Kurki, ale pułkownik Eng- 
wann z wołyńskiego pułku rezerwy gwardyi przy- 
bocznój, dowodzący oddziałem w Makslaku, posu- 
wał się za fregatą ponad brzegiem Z 2ma kompa- 
niami tego pułku i 4ma działami 3èj bateryi rezer- 
wowćj gwardyi. Kiedy fregata zbliżyła się na Wy- 
sokość wsi Kiskiul, stanęła o 400 sążni od brzegu 
i poczęła na wieś strzelać. Naówczas' pułkownik u- 
stawił korzystnie swój oddział, i rozpoczął ogień 
z dział polowych mimo, że nieprzyjaciel dawał pef- 
ne salwy. O 6éj wieczorem statek oddali? się za- 
pewne uszkodzony, a potem zniknął w kierunku na 
Trongsund. Próba ta nieprzyjacielska kosztowała nas 
tylko 2 rannych niższego stopnia. 


FTurcya 


Gazeta estska donosi z Konstantynopola 4go 
czerwca: iee która się stacza na głowy wszy- 
stkich ludzi stanu w Turcyi, porwała za sobą zno- 
wu dwie nowe ofiary. Riza minister wojny i Halil 
pasza naczelnik marynarki liczą SIę jady A do 
długiego rzędu exministrów, jakich miat kraj w tym 
roku. Ustąpienie Halila paszy byłoby samo ała się 
rzeczą małćj wagi, człowiek to bowiem zużyty . 
ralnie i fizycznie, ale obsadzenie jego miejsca od- 
wołanym z wygnania z Cypru Mehemedem. Kibrisli 
paszą, tudzież zamianowanie ministrem wojny Me- 
hemeda Rużdi paszę, który dobrowolnie od nieja- 
kiego czasu usunąwszy się od służby bawił w Me- 
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w machinie organizmu państwa tureckiego. Obaj s 


spodziewać trzeba. Przytóm jest prawdopodobna, że 
upadek Riza paszy znanego ulubieńca poselstwa 
francuskiego jest odparciem ze strony Redcliffa za 
udział jaki mieli Francuzi w upadku Reszyda paszy, 
a Omer pasza jako nieprzyjaciel Riza paszy odegrał 
w tóm także niezawodnie rolę swoją. Zapewne nie- 
zadługo przyjdzie donieść o nowych znów zmianach, 
bo pogłoska już krąży, że wezwany dla objęcia W. 
wezyratu Ali pasza złoży niezadługo nową swoją 
godność w ręce swojego monarchy. 

— Gazeta Tryestska i Osservatore Triestino do- 
noszą równocześnie o trudnościach na jakie napo- 
tykają „w Anatolii werbownicy angielscy zaciągający 
do legii swojćj muzułmanów. Z jednćj strony za- 
ciąga się sama tylko hołota, która potóm nadużyć 
się dopuszcza na mieszkańcach, z drugićj zaś stro- 
ny przychodziło do niepokojów z powodu, iż mu- 
zułmanów zaciągają pod chorągiew angielską na 
któréj krzyż zamieszczony. W Aleppo wśród białe- 
go dnia zamordowano z tego powodu dwóch chrze- 
ścian i zrabowano kilka rodzin chrześciańskich. Ofi- 
cer angielski Walpole lękając się gorszych następstw, 
krzyż zdjąć kazał, ale i tak wszyscy mieszkańcy 
stoją pod bronią, W Damaszku codziennie bitki się 
ponawiają miądzy Turkami i rekrutami, a w Syryi 
chrześcianie zaczynają się lękać o swoje życie. 
Władze miejscowe są bezsilne aby utrzymać karność: 


Kraje Czarnomorskie. 


Z krymskiego teatru wojennego nie nadeszły je- 
szcze Żadne depesze i wiadomości telegraficzne o 
świeżych tamże wypadkach. Sprzymierzeni założyć 
muszą nowe przekopy, baterye i piątą parallele na 
zdobytych stanowiskach przed Korabelnają, zanim 
rozpocząć będą mogli atak na stałe jéj fortyfikacye. 
Gdy te roboty oblężnicze zajmą im do dni 15tu, 
przeto przez ten przeciąg czasu pozorna cisza za- 
legnie to pole walki, po którćj to ciszy zagrzmi 
znów po Europie huk bombardowania i szturmu 
wieży Małachowćj i bastyonu 3go, jeżeli sprzymie- 
rzeni pójdą dalćj zamierzoną drogą. 

Korpus sprzymierzonych w dolinie Czarnej i na- 
przeciw niego armia księcia Gorczakowa na wyży- 
nach inkermańskich stojąca, zostają, jak się zdaje, 
w spoczynku; przynajmnićj żaden odgłos o ich dzia- 
łaniach nie dochodzi; może zaraźliwe choroby są 
tego spokoju przyczyną. 

Zadna wiadomość nie potwierdziła dotąd wieści 
krążących w Wiedniu i w Paryżu o uderzeniu sprzy- 
mierzonych na Perekop. 

Nie ma równie wiadomości o nowych zdarzeniach 
na morzu Azowskiém; zdaje się, że po drugićj wy- 
prawie (od 3 do 6go czerwca) na to morze, w któ- 
rój bombardowano Mariapol, Nogaisk i Taganrog, 
żaden ważny wypadek nie miał miejsca na téj sce- 
nie wojennej. Jedno tylko z tój części Krymu na- 
deszłe doniesienie mówi, iż dywizya rosyjskićj ja- 
zdy jenerała Montresora wzmocniła oddział stojący 
pod wodzą jenerała Wrangla naprzeciw korpusu 
sprzymierzonych zajmującego Kercz i Jenikale. 

Wyprawę do Anapy i opuszczenie przez Rosyan 
tćj twierdzy okrywają jeszcze ciągle ciemności. 

miejsce świeżych wiadomości, przynoszą nam 
ciągle dzienniki francuzkie, angielskie i rosyjskie 


| mnóstwo raportów o wyprawie do Kerczu 25 maja, 


i o pierwszćj wyprawie z Kerczu na morze Azow= 
skie od 26g0 do 30 maja wykonanych. Każdy ad- 
mirał i jenerał zdaje swojemu rządowi sprawę z tych 
działań, podając nowe o nich szczegóły, lecz czę- 
sto powtarzając dawne. Dzisiaj, do uzupełnienia 0- 
pisu wypadków na té scenie wojennćj do 1 czer- 
wca zaszłych, podajemy raport kapitana Lyonsa, 0- 
puszczając sprawozdanie jenerała Brown, będące 
tylko powtórzeni m umieszczonego już raportu je- 
nerała d'Autemarre. 

— London Gazette ogłasza raport jenerała Je- 
rzego Brown o wyprawie do Kerczu, przesłany Z Je- 
nikale 25go maja do lorda Raglana. Raport ten p0- 
wtarza dosłownie szczegóły tój wyprawy, podane 
w sprawozdaniach admirałów Bruata i Lyonsa z 26g0 
maja i z igo t. m. w raporcie jenerała Autemarre 
i rosyjskiego jenerała Wrangla. Dla tego raportu 
tego nie zamieszczamy. 

Taż sama London Gazette ogłasza następujący 
raport wice-admirała Edmunda Lyonsa przesłany 
admiralicyi. Na pokładzie okrętu Royal- Albert, cia= 
śnina Kerczyńska 2go czerwca. „Mam zaszczyt prze- 
słać odpisy dwóch listów kapitana Lyonsa dowódzcy 
Mirandy, opisujących działania flotylli sprzymierzo- 
nój, podczas 4ro-dniowego pobytu jój na morzu 
Azowskiem. Ww tym krótkim przeciągu czasu zmu- 
siła flotylla nasza nieprzyjaciela do zatopienia swo- 
ich 4ch parowców wojennych, będących pod do- 
wództwem wice-admirała Wolfa; następnie bombar 
dowała Arabat, gdzie wysadziła skład prochu; zni- 
szczyłą 246 statków kupieckich zajętych dowozem 
żywności dla armii rosyjskiej w Krymie; nakoniec 
zniszczyłą ogromne zapasy zboża i mąki w Ber- 
diańsku i w Gieniczesku, mogące wystarczyć dla 
wyżywienia 100.000 ludzi przez dwa miesiące.* Da- 
léj przedstawia admirał Lyons lordom admiralicyi 
zasługi kapitana Lyonsa i innych poddowódzców 


telinie, nastręczają kilka pytań odnoszących się do 
tćj zmiany gabinetu. Nie twierdząc koniecznie , iżby 
rehabilitacya obu tych osób była dowodem zupeł- 
nej przewagi wpływu angielskiego nad francuskim 
i owocem starań tamtego, zawsze jednak przyznać 
trzeba, iż obaj przywoleni ministrowie mają to do 
siebie co ich od poprzedników ich odróżnia, iż sta- 
rali się zawsze hamować zbyteczny popęd francuski 


przedewszystkiem Turkami, i dawniejszóm postępo- 
waniem swojćm Kibrisli jako W. Wezyr, Rużdi jako 
minister wojny zbyt wyraźnie. dali się poznać, aby 
na przyszłość nie miano wiedzieć czego się po nich 


wyprawy — i tak kończy: „Pomyślny skutek tój 
wyprawy winni jesteśmy serdecznemu i energiczne- 
mu współdziałaniu kapitana Sódaiges, dowodzącego 
statkami francuskiemi. Zostaję..... Lyons. 

Załączony raport kapitana Lyonsa brzmi: Na po- 
kładzie okrętu Miranda przed Arabatem na morzu 
Azowskiem 28g0 maja 

Panie admirale, mam zaszczyt donieść ci, iż wpły- 
nąłem pó południu 25g0 maja z okrętami pod do- 
wództwo moje oddanemi, (tu wylicza kapitan Lyons 
12 parowców oraz ich dowódzców) i z francuzkim 
parowcem Lucifer na morze Azowskie, kierując się 
ku Berdyańskowi. © zmroku zatrzymaliśmy się, 
czekając na trzy inne statki parowe francuzkie; a 


popłyneliśmy naprzód. O 3éj po południu tegoż sa- 
mego dnia minęliśmy latarnię morską na przylądku 
berdiańskim i zajęliśmy stanowisko, z którego pa- 
nowaliśmy nad portem i nad wielką liczbą statków 
ktpieckich. Wtedy wysłałem łodzie flotylli pod wo- 
dzą kapitana Shedard Osborne, aby wraz z francu- 
skiemi łodziami okrętowemi spalił te rosyjskie stat- 
ki i zniszczył magazyny. Przed zmrokiem wszystko 
już wykonanem zostało. Podczas tego ścigały pa- 
rowce nasze za statkami nieprzyjacielskiemi, chwy- 
tały je i niszczyły. O świcie 27go maja podnie- 
śliśmy kotwice i zbliżyliśmy się pod Berdiańsk; za- 
jęliśmy stanowisko z którego mogliśmy działać sku- 
tecznie przeciw miastu i wybrzeżu: Tu znaleźliśmy 
utkwione przy brzegu, a równo z wodą spalone 4 
wojenne parowce rosyjskie, które uszły z Kerczu 
pod dowództwem wice-admirała Wolfa, mającego 
swą banderę na parowcu Mołodiec. Rozkazałem 
wylądować żołnierzom marynarki na małych ło- 
dziach i spalić wszystkie i zapasy rządowe, prywa- 
tną jednak własność oszczędzać. Stało się to bez 
żadnego oporu, chociaż wiedzieliśmy, iż 800 koza- 
ków z 5ciu polowemi działami stoi o 5 mil (angiel- 
skich) w Petroskoi. 

Wiele okrętów zniszczyliśmy i wielki magazyn 
zboża wartości 50,000 fnt. str. Z jednegó rosyj- 
skiego parowca wyciągnięto wielką armatę 62 cen- 
tnary ważącą, która teraz znajduje się na okręcie 
Miranda. Jak tylko łodzie powróciły, ru:zyła flo- 
tylla ku Arabatowi; równocześnie odłączyłem pa- 
rowce Swallow i Wrangler ku Geniczeskowi, ażeby 
opanowały wnijście na morze Zgniłe; rozkazałem 
zaś parowcowi Curlew krążyć między przylądkiem 
Krywaja i zaspą piasczystą Island, aby przeszkodzić 
ucieczce statków nieprzyjacielskich na Don. 

Rano 28go stanęliśmy przed Arabatem, i rozpo- 
częliśmy ogień do tój warowni uzbrojonćj 30 dzia- 
łami. Po kilkugodzinnóm bombardowaniu, jedna 
bomba nasza wysadziła skład prochu w warowni. 
Okręty nasze miały rozkaz trzymania się poza do- 
niosłością kul nieprzyjacielskich i tak zręcznie ma- 
newrowały, iż jedynie naczelny inżynier na statku 
Medina raniony został odłamem granatu. Francuzki 
jeden statek otrzymał dwa strzały. Nieprzyjaciel 
stracić musiał wiele ludzi tak przez celność naszych 
strzałów, jak przez wybuch składu prochowego. 
Ponieważ przeciwko silnéj załodze Arąbatu niemo- 
gliśmy próbować wylądowania, popłynąłem do Ge- 
niczeska, gdzie rozdzieliłem się z kapitanem Se- 
daiges, który wrócił wraz z swemi parowcami do 
Kerczu. 

Sprzymierzona flotylla zniszczyła podczas trzech 
dni na morzu Azowskićm przeszło 100 statków ob- 
ładowanych żywnością dla armii rosyjskićj ; gdy- 
byśmy je byli zabierać chcieli, stracilibyśmy wiele 
czasu, a przeto mnićj działań wykonali. Gorliwość 
i czynność oficerów i osad okrętowych, również 
bezinteresowność z jaką zrzekli się korzyści pie- 
niężnych, aby sprawie publicznćj większą przysługę 
uczynić, pochwalisz zapewnie panie admirale. 

Mam zaszczyt itd. Kapitan, Lyons. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 20go czerwca. Po mocnych upałach pier- 
wszćj połowy tego miesiąca ochłodziło się od parę dni i 
deszcz przekrapiąć począł, ale wczorajsze dopiero grzmoty 
a osobliwie nieustanne błyskawice wśród bicia piorunów 
minionój nocy, niezawodnie wpłyną korzystnie na oczy- 
szozenie powietrza. Rolnik, ten biegły obserwator zja- 
wisk atmosferycznych , cieszyć się zwykł z grzmotów i 
błyskawic, utrzymując, że to wzrostowi roślin i urodza- 
jom pomaga, niemnićj tóż i lekarze uważają przyjazną | 
po nich zmianę w ogólnym stanie zdrowia, mianowicie 
jeżeli jakie choroby przechodowe panować zaczynają. 
Z tego téż względu burza dzisiejszej nocy bardzo jest po- 
żądaną, bo w mieście naszem pojawiła się niedawno cho- i 
lera. Omijała nas ona szczęśliwie kilka już razy w prze- 
chodzie gwoim po Europie, a w ogóle nigdy tak stra- 
SZNĄ nie była jak po innych, nawet dość bliskich oko- 
licach, -I tym razem również, dzięki Bogu, wypa tki jéj 
są rzadsze, aniżeli je wieść trwożliwa podaje. Już to sa- 
mo, że dwa razy widzi się przenoszoną lektykę dla ubo- 
gich chorych przeznaczoną, raz kiedy po chorego idą, 
drugi raz kiedy go niosą, daje do mniemania, że 8 
razy tyle osób zapada, aniżeli jest w istocie. Wykazy . 
choleryczne , które w upłynionym czasie panowania tój, 
choroby umieszczaliśmy, będą nam zapewne i teraz udzie- ` 
lane, a przekonają one najlepićj, jak dalece obawa jes! 
przesaqzoną. Zważyć tóż należy, że ostatniemi czasy lu- 
dność miasta znacznie wzrosła, a mimo tego liczba cho- 
lerycznych nie większa jak za ostatnim pobytem u nas 
tój choroby, - 

— W krótce ogród Strzelecki nastręczy publiczności 
tutejszćj nową rozrywkę. Pan Maksymilian Caspary ma 
zamiar dąć tamże kilka przedstawień w zawodzie magii, 
Dziennik Siebenbiirger Bote takie daje o nim sprawo- ` 
zdanie, po wystąpieniu jego publicznie w Hermanstadzie: 
„Panu Caspary już dla tego samego przyznanem musi , 
być pierwszeństwo przed innemi tego rodzaju na szybko- , 
ści i złudzeniu polegającemi produkcyam , że bez wszel- | 


gdy te połączyły się z nami o 3éj rano 26go maja, |; 


s 


kich aparatów zadziwiające i godne widzenia sztuki swoje 
wykonywa. Każdemu szczegółowi jego przedstawienia to- 
warzyszyły rzęsiste oklaski, Zdaje się, że podobna za- 
bawa sama przez się jest interesująca, a jeszcze połą- 
czona z świeżością powietrza i wonną zielonością ogrodu, 
liczną zwabić potrafi publiczność, dawno już pozbawioną 
wszelakich wieczornych przedstawień. 

= „Coby to było, żeby w Petersburgu nie drukowano 
dziennika francuskiego, a w Stambule, żeby: oprócz Tak- 
Pane z Wakai nie wychodził Journal i La Presse dO- 
ment! Spotykanoby się wtenczas w dziennikach francuskich 
z takiem tłumaczeniem, jak ów w przysłowie weszły „niebo- 
rak,* co go to dosłownie 
„niebo“ i „rak; 


wysnuwając z naszego korespondenta 
wyrazy z taką zręcznością, że z nich utwo- 
całkiem innego rysunku, chociaż będą tam te 
same barwy, i biała i czarna i czerwona. Ale na teraz 
powiemy tylko słówko o niewinnie mylnem tłumaczeniu, 
jakiego się dopuszczają studenci, kiedy im przyjdzie ło- 
wić wyrazy ze słownika. . Oesterreichische Zeitung biorąc 
nasze sprawozdanie o pobycie N. Pana, pisze: „Bischof 
Joppejski,* zamiast „von Joppe“ albo „von Jaffa,“ 
biorąc godność za nazwisko. Tymczasem JW. ks. Łęto- 
wski jest biskupem dyecezyi in partibus infidelium, któ- 
rój siedziba w Joppie czyli w Jaffie; a że nie pisze się: 
biskup Krakowa, lecz biskup Krakowski, bo niemieckie 
von jest u nas przymiotnikiem, więc biskup Joppy, jest 
biskupem Joppejskim. 
» Wiestnik jestestwennych nauk,“ to jest nauk przy- 
ych wychodzący w Moskwie, donosi o śmierci Fro- 
łowa tłumacza i komentatora „Kosmosu“ Humboldta, ktory 
27g0 stycznia umarł w dobrach swoich w gubernii Czer- 
nichowskićj. Frołów redagował zarazem „Czasopismo geo- 
grafii i podróży.* Ojciec jego jenerał Frołów zginął pod 
Połockiem. 3 

— Indép. belge zaprzecza pogłoskom o bliskiem za- 
męźciu owdowiałego niedawno króla Wiktora Emanuela 
Sardyńskiego z księżniczką Maryą Cambridge. 

— Lady Franklin straciła już wszelką nadzieję od- 
szukania męża swego, który z wyprawy podbiegunowój 
nie powrócił i kazała mu wystawić pomnik. 
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EZ RZ RÓ ŁK CE 
papierów publicznych i pieniędzy. 

edeń. Kursa telegraficzne z d. 20go czerwca: — 
Metaliki 5-proc. 78'3/,„, — Metaliki 5-proc. z r. 1858 
917/4:— Metaliki 4 /,-proc. 68*/4. — Metaliki 4-proc. 
38774. — 5-pr. z 1852 r. — —, 21/,-pr. 847/,,. — 
t-pr. 19%, z ciągn. — z 1880 r. 250, 802. — Pożyczka 
narodowa 837/,. — Augsburg 1243/,, — Londyn 12 
Paryż 1445. — Akcye Bankowe 995. — 
ikcye kol. żel. póła. — Ferdyn. —. — — Pożyczka 
CeT UEDA Tp Ost-Donau-Dampfsch. — 

Kurs krakowski 20 czerwca Bankn. aus. ź. 893/, 
Haca 89. — Pruski kurant żąd. 1107/, pł. 1097/,. — 
Żuble sr. nowe żąd. 102'/, płacą 101'/s. — Owancygiery 
"a wid ko płacą t12 = Cwancyg. stare żąd. 113 
H .— Imper. ż. 35 357/,. — Dukaty sustr. 
hol. żąd. 21'/, pł. mh R ma AL 851, zai 
Listy zast. pol. żąd. 102 płacą tory Listy zast. gal. 
tąd. 96 pł. 95.— Obligi Indemn. ż. 70*/, pł. 7014. 

Kurs lwowski d. 16 czerwca. Dukat holend. 5 słr. 
tr. 44. — Dukat ces. 5 złr. 48 kr, — Półimperyał ror. 
9 złr. 58 kr. — Rubel ros. 1 złr. 55 kr. — Talar pru- 
ski 1 słr.49 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka i złe 
28 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. — 
tr. — m. k. — Sprzedał 100 po złr. — kr. —, — 
Dawał za 100 złr. — kr. —. — Żądał złr. — kr. — 

Kurs wiedeński z d. 18 czerwca. Metaliki 787/,. 
Nowa pożyczka 68*/,. — Akcye Banku wiedeńs. 992, 
Akcye kolei żelazn. półn. 205. — Agio od złota 271/,, 
od srebra 231/,. — Oblig. uwoln. grunt. 70 Poży- 
ezka ostatnia narodowa 83 '/q. 

%urs wrocławski z dn. 19 czerwca. Banknoty 
sastr. 82”/, żąd. — Bank. polsk. 91*/, ż. — Listy zast. 
polsk. dawne 911 d. now. 91/4 d. — Listy zast. pozn. 
t-proc. 101 żąd. — dto. $'/-proc. 921/, dają. — Kolej 
Krakow. górn. Szląska 823/, d. 


ea 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Londyn 49 czerwca rano. Wydział śledczy Roe- 
bucka nagania w swojem sprawozdaniu nieroztro- 
pne prowadzenie wyprawy krymskićj. Na posiedze- 
niu parlamentu Wood opowiada, że Rosyanie nau- 
myślnie dawali ognia do łodzi z „Kossaka* wysła- 
néj, lubo takowa wywiesiła pawilon parlamentarski. 
Wniosek Layarda za reformą administracyjną roz- 
bierany był w Izbie niższój i odroczony znów do 
nazajutrza. 

Kopenhaga 18 czerwca. Królw drodze z Skods- 
borga do stolicy upadł z koniem ale bez szkody, 
poczem powrócił do Skodsborga w powozie. 


Kor. Austr. pisze co następuje: J. C. K- Afost. 
Mość w najwyźszćj swojćj podróży przybędzie do 
Lwowa 21 czerwca, i zabawi tam całe trzy dni to 


= jest 22gi, 23ci i 24ty b. m. 


Dnia 18 b. m. przybył de Warszawy z Moskwy 
W. książę Michał Mikołajewicz najmłodszy brat Ce- 
sarza Aleksandra II. j 

W Genui nakazano przygotować wszystkie statki 
wojenne. Mówią, że rządwyśle 2,000 ludzi do Krymu. 
. Z teatru wojny nic nowego. 


En ACR > EEEE 


4 


Przrjecha ed d. 19g0 do 20g0 czerwca.. 


HOTEL POLLERA. Książe Kinski ck. oficer z Gali- 
cyi. Decker Fryderyk z Bochni. Wojoa Ignacy wł. dóbr, 
Baczyńska Antonina z siostrą wł. dóbr ze Lwowa. Lohse 
Adolf, Danitz Karol Wilhelm, Foslich Antoni, Dickhoff 
August, Holtzmann Gustaw budownicy z Mysłowic. Va- 
ter Jvlian kupiec z Wrocławia. Czerny Konstanty kupiec 
z Prossnitz. 


HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Majer lekarz polo- 
wy z Wiednia. August Fóst z Wrocławia. 


Wiadomości bandlowe i przemysłowe. 
CENY ZBOŻA 


na Targowicy publicznćj w Krakowie w trzech gatunkach 


HI. Gatunku 
Wyszczególnienie do 
produktów r| kr. 


psen jaréj 
Syta prusk . 
syta 'ute]s%. 
jęczmienia - 
owsa gwys. 
mie'o-grochu 
jagiet 
Rae . 
kakurudzy 
siemi”n kon, 
prosa 
» %emniaków 
cet siana wagi krak 
„ słomy 
spirytusu gar. $ opł. 
na 90° , T'ralessn||- 
okowity gar. s opt 
na 80”, T'ralexxn|| - 
szumówki gar opł. 
na 52, Traless 
drożdży w. % p. mar. 
drożdży w. % p. dub 
masła czystego gar. 
jaj kurzych kopa . 
kaszy % kukur. mia. 
„ częstuch, 
» pszennej 
„ perłowej 
mąki s kusurud. 
raków kopa .... 
szparagów kopa, . 
pencaku miarka , 
mąki % pod krup. m 
Z Magistratu miasta Krakowa d. 19 czerwca 1855. 
Radca i referent Danek 
Delegowani obywatele: * Komissarz targowy 
Jun Kosch. Wesper. 
Leon Łiwery. Adjunkt Siermontowski. 


(701) — Konkursausschreibung Q-3) 

[N. 15,479] Seine k. k. Majestit baben mit allerhóch- 
ster Entschliessung vom 19. Mai d. J. zur Heranbildung 
tauglicher Lehrer der deutschen Sprache und Literatur 
fór die Staatseymnasien des lombardisch - venetińnischen 
Kónigreiches vom Jahre 1855% angefangen, die-zeîtwei- 
lige Sistemisirung von zehn Aerarial-Stipendicn à 400 fl. 
jabrlich allergnädigst zu genehmigen geruht. Zur Ver- 
leihung dieser Stipendien wird in Folge Erlasses des h: 
k. k. Ministeriums fûr Kultus und Unterricht dtto 2ten 
Jumi 1855 Z. 7461 unter Festsetzung des Termines bis 
zum 15ten Juli d. J. der Konkurs mit dem Bemerken 
ausgeschrieben, dass hiezu ohne Unterschied cder Natio- 
nalität solche Kandidaten des Gimnasial-Lehramtes beru? 
fen sind, welche nebst der vollkommenen Kenntniss der 
deutschen Sprache in Wort und Schrift, in der italieni- 
schen Sprache diejenige, teoretische Kenntniss uvd prak- 
tische -Fertigkeit besitzen, welche zur Hoffnung berech- 
tiget, dass dieselben bei weiterer Auśbiłdung sich lezte- 
rer Sprache in kürzerer Zeit als Unterrichtssprache wer- 
den bedienen können. Nebst der Nachweisung dieser Um- 
stände haben die Stipendienwetber durch legale Belege 
sich noch auszuweisen, über 

a) das Lebensalter; 

b) das Religionsbekenmtniss , 

c) tadelloses Verhalten in politischer und moralischer 
Bezeichung, 

d) Absolvirung des vollständigen Gimnasialstudiums (Ma- 
turitätsz-ugniss) und die allfälligen weiteren Studien, 
rftcksichtlich welcher insbesondere bemerkt wird, dass 
ein Fakultatsstudium von entsprechender Dauer bei 
sonst gleichen Eigenschaften den Vorzug gewährt; 

e) gegenwärtige Beschäftigung. r 

Die mit diesea Nachweisungen versehenen, an das K. 
k. Unterrichtsministerium zu stilisirenden Gesuche, sind 
ausserdem mit einem selbstverfaśsten  curriculiim viae, 
welches die Studien des Bewerbers in Allgemeinen und 
insbesondere in der deutschen und italienischen Sprache 
darzustellen hat, zu versehćn, uhd von Studirenden im 
Wege der ihnen vorgesezten, akademischen" Behórde von 
anderen Bewerbern hingegen unmittelbar bei der k. k. 
politischen Landesstelle jenes Kronłandes einzureichen , in 
welchem der Bewerber derzeit seinen ordentlichen Wohn- 
sitz hat. 

Mit der Erlangung eines solches Stipendiums ist die 
Bedingung verknüpft, dass der Kandidat, genau den An- 
ordnungen nachkomme, welchć ihm über der Gang seiner 
crneren Studien ausdrücklich werden vórgeschrieben wer- 
den uad dass er nach erlangter Lehrbefihigung der ihm 
zu Theil werdenden Bestimmung als Lehrer eines Staats- 
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Folge leiste, worüber derselbe vor Anweisung des Sti- 
pen 'ium emen Revers auszustellen baben wird. 


on der k, k. Landesregierung. 
Krakau am 16. Juni 1855. 


5 CZAS z Czwartku 24 Czerwca 1855. 


C. K. NOTARYUSZ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

Podaje do publicznój wiadomości, iż w skutek uchwały 
rady familijnćj po Ś- P- Ewie Schmeidlowéj na dniu 14 
lutego r. b. w c. k. Sądzie Pokoju okręgu I. zapadłćj a 
przez c. k. Trybunał dnia 6 czerwca t. r. do N. 4415 


zatwierdzonćj, odbywać się będzie licytacyą ruchomości po j 


tójże pozostałych jako to: towaru garbarskiego, naczyń 
domowych i kuchennych, stolarszczyzny, szkła, pościeli i 
bielizny, Oraz kosztowności w dniu 25 b. m. i r. o go- 


dzinie 9 rano w domu pod licz. 84 1, w gm. VII. Piasek. | cj a). Judea. Julian (apostata). Jussuf (drogman). Justynian, — 


Poczóćm nastąpi |icytacya ruchomości po Wincentym Stu- 
dzińskim jako to: mebli, stolarszczyzny, pościeli, muzy- 
kaliów i różnych ruchomości. 

Kraków dnia 15 czerwca 1855 r. 
(692-3) Sebastyan Korytowski e. k. not. publ. 


m 


Obwieszczenie 
Posiadłość włościańska liczbami 31, 35, 89 i 101 0- 


kr.|znaczone, gruntu obsianego, pierwsza morgów 7, druga 


2'Ją+ trzecia i czwarta po 3 w śobie mieszczące, we wsi 
Mmkowie w Wiel. Ks. Krakowskiem w dystrykcie Czer- 
nichów sytuowana, wraz z wszelkiemi zabudowaniami i 
innemi przynależytościami będą w dniu 5 lipca b. r. to 
jest we czwartek w godzinach rannych, na gruncie tych- 
że posiadłości w drodze exekucyi sądowój w trzechletnią 
dzierżawę puszczone. 
Kraków dnia 14 czerwca 1855 r. 
(707) Siermontowski ck. kom. sąd. 


(698) Obwieszczenie. G) 
Syndycy upadłego handlu pod firmą Hirschfelda 
i i Korngolda. 

Podają do powszechnój wiadomości, iż w moc rezolu- 
leyi c. k. Trybunału Wiel. Ks. Krakowskiego z dnia 26 
maja 1855 N. 2671 wydanćj, sprzedane będą przez pu- 
bliczną licytacyą w dniu 23 lipca 1855 z rana o godzi- 
nie 9téj w domu pod licz. 197 w gm. II przy ulicy 
_Grodzkićj stojącym, kosztowności -jako to: perły, ułamki 
| dyamentowe w różnych gatunkach, szmaragdy różnój wiel- 
kości i opale, a to za gotową monetę kursującą. 

Kraków dria 18 czerwca 1855 r. 

| Józef Mildner, — And. Schultz. 


ineeratly. 


ss) Wyszedł z druku c» 


i jest do nabycia 3 
w księgarni wydawn. dzieł katolickich 
TRZECI I OSTATNI TOM 


PODRÓŻY NA WSCHÓD 


Maurycego Manna. 


Cena tomu iR. złotych reńshkich trzy. 


SPIS ALFABETYCZNY 
ważniejszych miejsc, nazwisk i przedmiotów w trzech 


tomach Podróży na Wschód zawartych : 

Abbas pasza. Abdul Medżyd Abidos. Abisyńczykowie. Ab- 
luicye. Abugosz. Abuhor. Abukir. Abusymbel, Adam. Admini- 
stracya Aelia Capitolina. Afryka. Aga (hnssein). Ahmet pa- 
sza Akka zob. Akra. Akra (góra). Akra (miasto) Aleksan- 
der W. Aleksandreta Aleksandrya. Aligator Alkoran zob. 
Koran. Allah Allah-Kerim. Almee. Amer Amulet, Anastazio 
(konsul szwedzki). Ańatot Anglicy Antipaxos. Antonio (drog- 
mań). Antyliban zob. Liban Appalt. Arab. Araba zob. Talika. 
Arabia. Archipelag. Architektura. Arithmatieja Arsenał As- 
kalón. Assuań. Asyryjczykowie. Ateny. Atfe At-Mejdan. Au- 
gustyn (święty). Azya. - Bakczysz. Balbek. Bałabin (sekretarz 
poselstwa): Bałta Liman. Barabra zob. Barberini. Baranina, 
Barbareski. Barberini, Barraż Nilu. Barufa. Baszybozuki. Ba- 


tleemici. Bezestyn Bezetha. Biblia zob. Pismo święte. Biblio- 
teka (podróżna), (Saida paszy), (Sułtanów), Bióra. Blondel 


sto). Dżemel. Dżirdże. Dżizeh. Dżuma zob. Morowa zaraza. 
Dżun. — Ecce Homo. Edfu. Egipt Egitto (parowiec) Ejub, 
El-Akmin. El-Arish. Elbicej Atika. 
Kalah. El-Kuts zob. Jerozolima. El-Masr zob. Kair El-Sa- 


Stanhope. Eunuchy 
Fajum. 


Ha- 
Haffiz (skała). Hakem (kalif). Halim pasza. 


Hammal. Hamman zob. łażnie. Hammandżi zob. łaziebniki, "20 


“Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. - 


w Drukarni Czasu. l t ; 


Hamond (lekarz). Handel. Harem. Hattyszeryf z Gulhany. | Zboże. Zenzymija. Ziegler ( redaktor Gazety Augsburskićj 3: 
Hawadżi. Hebron. Helena (święta). Heliopolis Helisa. Hel- | Ziemia Święta, zob. Falestyne Złoto. Złoty Róg. Awier eta 
lespont zob. Dardanelle. Henne. Hermanowicz (lekarz). Hie- | (dzikie), Zwrotnik Raka = jaba, (lekarz), Żaby. agle, Żal. 
ronim (święty). Hipopotam. Homer. Hotele w Aleksandryi. | Żegluga parowa. Zółw nilowy. Żydzi. 


Hotele w Atenach. Hotele w Bejrucie. Hotele w Kairze Ho- a ja 
Obwieszczenie licytacyi. 


tele w Smyrnie. Hotele w Stambule. Huber (von, konsul au- 
stryacki) Hypodrom.- Ibraim pasza. Ibrym. Ichneumon. Iman. 
Imperatrice (parowiec). Infibulacya. Inicyacya. Insz- A lah. 
psambul zob. Abusymbel. Iskanderun zob. Aleksandreta, Is-| Dnia 25go czerwca 1855 odbędzie się w urzędzie eko- 
kańnderya zob. Alekeeadryo; er ar ty Eo Bie nomicznym w Łusławicach w cyrkule Bocheńskim publiczna 
Jaszmak Jollab Jetozoliwa Jerycho Języki Job. Joiatii, |licyfacyś propinacyi i przewozu w dobrach 
(książe). Jordan (rzeka). Józef (historyk). Józef (patryar- | J. Excel. Karola hrabiego Lanckorońskiego Zakliczyn i 
© Biskupice na trzy po sobie następującę lata, a mianowicie : 
1) Propinacya wyłącznie w terytoryum miasteczka Za- 
kliczyn na czas od 11go lipca 1855 do 10go lipca 
1858 z domem zajezdnym i dwoma domami szyn- 
kownemi wraz z ogrodami do tychże należącemi — 
cena wywołująca stanowi się 800 złr. cwancygierami. 
Propinacya we wsiach Kończyska, Bieśnik, Słona, 
Faściszowa, Zagrody i Lusławicę ze siedmioma karcz- 
mami z dodaniem dwudziestu morgów gruntu ornego 
na tenże sam czas — cena wywołująca jest 400 A. 
w ewancygierąch. A 
Propinacya w państwie Biskupice we wsiach Bisku- 
pice, Domosławice, Charzowicę, Melsztyn, Gwoździec, 
Złota i Niedzwiedza z dziewięcioma gospodami z do- 
daniem 18 morgów 956 sążni kwadratowych gruntu 
ornego na czas od 1go lipca 1855 do 30go czerwca 
1858 — cena wywołująca 650 fl. 
Propinacya we wsi Zawądzie i attynencyi Łąka 
z dwoma karczmami i 7miu morgami gruntu or- 
nego wraz z dwomą przewozami pa rzece Dunajcu 
na ten sam czas — cena wywołująca 350 ff. 

Chęć licytowania mających wzywa się na powyżćj po- 
wiedziany dzień z tóm oznajmieniem, iż warunki licyta- 
cyjnę w urzędzie ekonomicznym w Lusłąwicąch każdego 
czasu przejrzane być mogą. 

Gdyby licytacya na wyżćj oznaczonym terminie bez- 
skutecznie się odbyła, wyznacza się powtórny termin na 
26go czerwca r. b. i na. dzień 27go t. m. 

Z urzędu ekonomicznego państwa Zakliczyn. 

Lusławice dnia 14 czerwca 1855. - 


(689-2-3) Nowak rządzca dóbr. 


Caket ai aji h ada 
co Gesang-Unterricht. a-» 


Vorzugsweise Vortrag lirischer und Dramatischer Gat- 
tung, Balladen und Gesangsdeklamation mit Anweisung 
auf Stimmbehandlung und Athemeintheilung bin ich zu 
geben bereit. Da ich musikalische Kenntnisse voraussetzen 
muss, so darf ich nach kurzer Frist schon die nützlich- 
sten und erfreudigsten Resultate versprechen. 

Gefallige Anmeldung wird Herr J. Wildt (Kunsthan- 
dlung) feeundlichst entgegennehmen. 

P. Richard Nolden, 
Krakau im Jani 1°55. Opern - u. Kammersänger. 
Z ZEE RZEC PORAZ LARA 


Kaaba. Kadin, Kafedżi Kaham Kaidżi. Kaiffa Kaik. Kair. 
Kalabszi Kalendarz. Kalwarya. Kameleon Kameliery. Kamień 
Druzów. Kamień Namaszczenia. Kan zob. Okan. Kanak Ka- 
nať Mahmudié Kanał Suezki. Kandya. Kandżie. Kaniun. Kan- 
tyczki. Kantyny. Kaplica Biczowania. Kaplica Ukazania. Kara. 
Karawana. Karmel. Karmelici. Karnak. Karwaserya. zob. 
Okan. Katachere.:Katarakty. Ketib. Katie. Kawa. Kawalero- 
wie (Grobu świętego |. Kawas. Kawiarnie. Kebir (Sułtan) 
Keff. Kemengeh' Kench Khartuun Kleber Kleopatra Klub. 
Knoblecher (ksiadz). Kobierce. Kobiety. Koceir. Kohejlan. 
Kolej żelazna. Kolosy Kolumna Biczowania. Kolumna Pm- 
pejusza. Kolumna Zelżywości Komombos zoh Ombos: Komo- 
ra. Konie. Konstanty W. Konstantynopol zob. Stąmbuť Kon- 
sulaty. Koptowie. Koran. Korcyra zob Korfu. Korfu. Koros- 
ko. Korsarz. Kos (wyspa). Kościoły w Aleksandryi Kościoły 
w Dżirdże Kościoły Grobu świętego. Kościoły w Kairze. 
Kościoły Narodzenia. Kościoły w Siut. Kościoły w Stambule. 
Kościoły Zwiastowania Kot. Kozy Kremer (profesor) Kreta 
zob Kandya. Krokodyle Król Pruski Krucyaty. Krwina. 
Krzyż (święty) Kufleh Kurbacz.. Kurczęta Kwarantannś 
Kwestya Egipska. Kwestya o miejsca święte, Kwestya pa- 
tryarchatu. Kwestya Wschodnia. kwiaty, — La. Lady Stan- 
hope (Esther Lucy). Lamartine. Lane (autor) Latakie. La- 
trun Layard (archeolog), Lazaryści. Legendy Leiningen 
(lrabia)- Lekarz. Lemhos. Leonidas (parowiec) ` Lepsius 
(archeolog). Lesbos, Lewańtyni, Lewiatan. Liban Ligne (de. 
książe). Linant (inżynier). Lloyd (kompania). Loretto. Los- 
sin (wyspa), Luksor Lynch (autor ). — Ławry HŁaziebniki 
Łaźnie Łazowski (konsul rosyjski) łetowski (Biskup). 
tomnice (granitu). Łóżko — Maghreb Magnificat. Mahmud. 
Mahomet (prorok) Majaki, Malle (la, des Indes). Małpa 
Mamelucy, Marcellus (vice_hrabia) Marina. Marmont (mar- 
szałek ). Maron (święty). Maronici. Marynarze (nilowi ) 
Masarah. Maszlak. Matapan (przyłądek) Matka Jssy. Matrul 
(szejk) Maunier (archeolog) Meczety Ahmeta, Meczety A- 
mera. Meczety Rajazeta. Meczety El-Ahsar, Meczety da 
meta Ali. Meczety Omara. Meczety Solimana. Meczety Sut- 
tana Hassana. Meczety Zofii (świętćj). Medinet-Abu Mehmet 
Ali. Mehmet bej, (minister) Mekka. Memfis. Memnonium. 
Menszyków, (książe. poseł) Meris (jezioro ). Messageries 
Impória es. Mestamel. Metualisy. Michaud (autor). Minieh. 
Miralaj. Miry. Mislin (monsignior, autor) Misyonarze Misz- 
misz. Mitologia (egipska). Mitylene. Modlitwy, Mokatan. Mon- 
falut. Mongel bej (inżynier). Monitor Nilu Monopol. Monte- 
fiore (baronet). Morea. Moriah Morow» zaraza. Morze A- 
dryatyckie. Mórze Czarne. Morze Jońskie. Marmara Morze 
Martwe. Morze Śródziemne. Most Karawan. Msza (święta). 
Muchy. Muezzyn Mugharibch zob. Barbareski Mulid-en- 
Nebi. Multezimy. Muły, Mumie Maumifikacya. Murray (kon- 
sul angielski) Murray (przewodnik). Mury Stambułu. Mu- 
rzyni Muskit. Musztaib. Muzyka. — Nabka. Napoleon zob. 
Bonaparte. Nargileh. Nazaret, Nebi- Daud Nems. Neżd (pu- 
stynia). Neżd (rassa koni). Niewola. Nikolo (kucharz) Nil. 
Nilometr. Nizam. Nowy Rok (święto). Nubia — Obrzezanie. 
Odaliska. Odeon (teatr). Oftalmia Ogień święty Ogrody. 0- 


2) 


3) 


4) 


grojec. Ojciec Jan (Wikary). Ojcowie Ziemi Swiętćj. zob, Wydzierżawia się we wsi Łukowiey 
i ie. Qkan, Okel. Ok-Mejdan. Omar (Kalif). Om- f- Arpeka > dh 

kz milo: o piwek. Oaikcze! Osty Owady. Owce. 0- R w obwodzie Sandeckim, część zwana: Lap- 

werbeck” Ozerów (pefnomocnik rosyjski). — Pacifico. Pale- | CZY skie, na $ lub 6 lat, od á. Jana r. 18 56, — 


styna. Palmira. Palmy. Pałace. Para Paszport Patryarchat 
(Jerozolimski). Paxos (wyspa) Peloponez zob. Morea. Pens 
(baron, konsul pruski), Pera. Peterson (konsul szwedzki ). 
Piastr. Piątek (turecki). Pielgrzymi. Piramidy. Pirano Pirej. 
Pismo. Pismo (święte). Pizzamano (hr konsul ż ać ać v 


w którymto czasie kończy się dzierżawa teraźniejsza. — 
Mający zamiar objąć rzeczoną dzierżawę, raczą się zgło- 
sió do właścicielki W. Kubalowój w Nowym-Sączu w do- 
mu P. Komara pod L. 506. `` (614-4-6) 
Pobór (do wojska). Poczta. Podatki. Podróż (na feluce ). 
Podróż (na Nilu) Podróż (na Wschód) Podróż (przez pu- 
stynie). Podróż (w Palestynie) Pogrzeby. Pola (port) Pole 
Umarłych (małe). Pole Umarłych (wielkie). Policya Poli- 
gamia Polityka (w Stambule). Polowanie Poniatowski (król). 
Poniatowski (książe ). Pontus 
Potocki (hr. Adam), Pożar. Proch. Propaganda. Propontyda, 
zob. Morze Marmara, 


Do sprzedania 


tyzm. Przesądy, Psy. Ptaki. Ptolemais zob. Akra. Pustynia. z powodu przemiany gospodarstwa). 

rc: Kaet rządzca włości). pad m =- > Bliższą wiadomość powziąść D GA zpiejscn l 4 
dziwi rzysztof książe). Radziwiłówna (Eliza, księżnicz= | z Nz SB wi rB 4 325 GREY, A 
ka). Rafael (malarz). cii: (Stephano, bęakier). Jia Ra- brach Młoszowa w Wielk. Księg. Krakows. przy kolei 


mazan Ramle jes na Nilu). Ramle (pod Aleksandryą ), 


(546-4-5) 
Ramle. zob. Arit 


w mieście Lwowie 


Dom Z ogrodem położony na dobra 


w Sandeckim lub Jasielskim obwodzie leżące, może być 
zamieniony i dyferencya stósowna w gotowiźnie dopłacona. 
Bliższą wiadomość na frankowońe listy udziela bióro in- 
formacyjne podpisanego w Tarnowie. 


(467-3) A | Fechldegen ajent uprzyw. 


Oświadczenie, 


ryk, po ŚJ r Spiegelthal (konsul pruski ) Sporady | Na zasadzie najskrupulatniejszćj rzętelności i przeko- 
(wysp; ): = at Mater Stacye morskie. Stambuł Stawy | naniu pochodzącóm z mego własnego doświadczenia, uznaję 
Salomonowe. Stratford (lord) Struś. Stürmer (baron. inter- | aiei | doscavy daleki od wsz EG oO: ; 
nuncyusz austryacki). Suan, zob. Assuan Suez, Sułkowski niżéj podpisany ames . zę Kiój stronności , za: BRAY; 
(Józef). Sułtan. Skutari, Świnie, Sydon. Syra. Syrya Syryj- |Jemną dla siębie powinność , niniejszóm oświadczeniem 
czykówie. szakal, Szeik Szeik el belled Szeik ul islam. | w interesie ogólnym, podać do publicznćj wiadomości, iż 
Szczury * Szkoły, Szubra. Szudak zob do pajrzetelniejszych W wypełnianiu przyjętych zobowiązań 
Towarzystw zabezpieczających od szkód ogniowych, należy 


wnik) — Tabor, Tahfarawan Taib; Tajemnice Izydy Takich. 
Towarzystwo ogniowe w Lipsku. 


Takt Ałary, (della regina). Talika. Tańce. Tanzimat. Tara- 

buka. Tarbusz. Tębaida Teby, Tejemmum Teke. Berair- 
Towarzystwo WsPomnione nieznane, początkowo w naszym 
cyrkule, czynnością. i rzetelnóm działaniem agenta swojego 


usze Tenedos. Tentiris_ zob. Denderah. Tepa (malarz). Te- 
rapia 'Teskere Testa (baron, poseł Szwedzki). Tezbieh. 
Thiers (autor ), Top - hane. Tradycya. Trad. Tripoli. Troja. 
Tryest Trzech Króli (święto) Turban Tůrbe. Turcy, Tus- z 
sun pasza. Tymsah, zob, w Wadowicach pana Fi loryana Szulca, zyskało. sobie 
i jedna. A; — Uadi- Halfa. Ualed. Uaran el Bahr, zob. | w krótkim czasie wielostronne uznanie jego szlachetnych 
samej E ua Ý: sę (Patryarcha ). Valide ( Sut- dążności, į życzyć - by tylko należało, by osądziwszy jego 
zę RP dotąd prawe postępowanie, zaufaniem powiększyć zakres 
taki święcie wypełniającego zobowiązania swoje Towa- 

Tzystwa. — Kopytówka w cyrkule Wadowickim 
święta. Wojsko. Wolni Malarze. Wołków jenerał). y- daig 36.708831 855 wej 
Wychowanie. — Z -zag. Zamek Dowidów (Pizanów ) zob. „ Józef baron Baum, 
El-Kalah. Zamek myrneński. Zante. Zatoka Smyrneńską, (659-8) dziedzic Kopytówki ‘i Brzezinki. 


ney, Volto Santo. — Wąkufy. Waryaty. Weber (konsul pri” 
BPOBTRZEŹENIĄ METEOROLOGICZNE 
Wys. bar ; ? i aj E-- ) 


(Ojciec). Rzewuski (Wacław) Rzezańcy.— Sabba (święty). 
Sadzawka Betsabe Sadzawka Betsaidy. Sadzawka Foluszó- 
wa. Sadzawka Siloe, Said pasza. Saida, zob. Sydon. Saint 
Jean Acre. zob, Akra, Sais (laufer). Sakije Saladyn, Sa- 
lamalejkum. Salamina. Salomon (świątynia), Samson. San- 


bąszcze $kutari. Słodkie Wody Azyj, Słodkie Wody Euro- 
Soliman pasza. Soulić (Fryde- 


ski). Wehabici. Weronika (święta), 
kanoc Uiir Wierze, zob, Credo. Wieś. Wieża Se 
ra, Wildenbruck (von, minister pruski) Własność 


g|Ś win. pes. j720 sionj Wilgotn Kierunek Stan Zjawiska mad 
Ź $| przy |, podług |powietrza|.; gatężenie wi i )wietyż cisgu dni 
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| łoSRosum.| 95H muraj względną Pay" od. | do 
jm] zał o | aeee — — — 
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"Oxdpliński Antoni rządźca drukarni: 
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